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W okresie ferii świątecznych, nau czyciele wyjeżdżają do. 
wypoczynkowych ZNP. Na zdjęciu koledzy w Szklarskiej

lata artystycznego, literackiego 
'.) korespondenci wysłuchają sze-

na 1 załatwiania odwołań, 
zażaleń ludności tudzież kr 
sowej, rola i odpowiedzi!

XII. 50 r. — 8. I. 51 r.) wczasy dla 
korespondentów „Głosu Nauczyciel- 
skiego** w ramach wczasów kultural­
no . artystycznych ZNP.

Przewodnicy drużyn harcerskich

oczekują pomocy od nauczycieli

Niemcy Demokratyczne wychowują 
młodzież w duchu postępu i pokoju

Z początkiem b. roku szkolnego kiero­
wnictwo drużyn harcerskich w setkach 
naszych szkół objęli przewodnicy dru­
żyn, młodzi nauczyciela — ZMP-ówcy, 
pełniący swoje obowiązki jako etatowi 
pracownicy szkoły.

Pierwszy kwartał roku szkolnego uja­
wnił trudności, jakie napotkali młodzi 
wychowawcy w swojej pracy.

20-dniowe przeszkolenie w okresie lata 
dało przewodnikom podstawowy zapas 
wiadomości o pracy organizacji, nie mo­
gło im jednak zapewnić umiejętności 
praktycznego prowadzenia zajęć z dzieć­
mi, rozwiązywania problemów wycho­
wawczych w codziennym życiu zespołu 
dziecięcego w szkole.

Umiejętność tę musiell zdobywać w to­
ku pracy.

Pierwszą trudnością było dla młodych 
wychowawców nawiązanie bliższego kon­
taktu z dziećmi, zainteresowanie ich pra­
cą i zyskanie na tej drodze koniecznego 
autorytetu starszego towarzysza, „prze­
wodnika" zespołu dziecięcego.

Stosunkowo ubogi zasób ciekawych 
form pracy powodował, że zajęcia w dru­
żynach były często niepociągające. Ob­
niżało to wpływ wychowawczy przewo­
dników. Wielu z nich usiłowało sztucznie 
podnieść swój autorytet.

Np. w szkole Nr 1 w Skarżysku prze­
wodnik tytułowany przez „pan" nie miał 
uznania wśród dzieci i usiłował zdobyć 
posłuch drogą tradycyjnych represji 
szkolnych.

Inaczej zupełnie wygląda sytuacja w 
szkole w Ciechanowie. Przewodnik, kol. 
Kołakowski, mimo sprzeciwu ze strony 
pozostałych nauczycieli zajął wśród har­
cerzy pozycję starszego towarzysza, któ­
ry pomaga dzieciom realizować ich wła­
sne plany 1 dążenia.

Dzieci mówią do swego wychowawcy 
„kolego przewodniku", licząc się równo­
cześnie z każdym słowem tego nauczy­
ciela, którego wyróżnia, noszony na co- 
dzleń do pracy czerwony krawat’ i ko­
szula zetempowska.

Bliski kontakt z dziećmi 1 Interesujące 
zajęcia — to droga, na której najlepsi 
przewodnicy potrafili przezwyciężyć spo­
tykaną czasem bierność i opór dzieci.

Tak było np. w szkole w Wilanowie.

<■»>

Musimy wychować zastępy zdrowych, mocnych i radosnych ludzi. 
(Patrz sprawozdanie z obrad Plenum Głównego Komitetu

Kultury Fizycznej na str. 4)

seSS-W5,

Wszystkim Koleżankom i Kole­
gom -- czytelnikom, korespondentom 
i współpracownikom, serdeczne życze­
nia świąteczne przesyła

REDAKCJA

Dziś dodatek bezpłatny „Pomagamy w Samokształceniu”

Na początku przewodniczka prowadzi­
ła na zbiórkach tylko aktualne pogadan­
ki, poruszała sprawy nauki szkolnej 1 
sprawy organizacyjne.

Dzieci często opuszczały zajęcia har­
cerskie wymawiając się brakiem czasu. 
Przewodniczka z pomocą nauczycieli od­
kryła właściwą tego przyczynę.

Kiedy referaty 1 pogadanki zastąpiono 
swobodnymi rozmowami z dziećmi, nau­
ką pleśni 1 ciekawą lekturą, kiedy do 
programu zbiórek włączono ciekawe gry, 
wycieczki i zajęcia WF — sytuacja ule­
gła zmianie.

W wielu szkołach poważną przeszkodą 
we właściwym zorganizowaniu pracy 
dzieci był brak dostatecznej pomocy 1 
opieki ze strony kół i ogniw organizacyj­
nych ZMP.

Przeciętnie biorąc prawie połowa dru­
żyn pracuje bez przewodników zastępów, 
odpowiedzialnych za pracę harcerzy w 
poszczególnych klasach. Uniemożliwia to 
przewodnikom zorganizowanie właściwej 
pomocy i kontroli pracy dzieci.

— Prowadzę sama zbiórki 37 ogniw — 
alarmuje przewodniczka z wojew. kra­
kowskiego — nie mam żadnej pomocy...

Rozumiejąc, że pomoc ta jest koniecz­
na, przewodnicy podejmują tu i ówdzie 
jako dodatkowe zadanie zorganizowanie 
lub podniesienie pracy kół ZMP...

I tak np. kol. Majkowska we wsi Kło­
niący, po w. Maków zdobyła zaplecze dla 
swojej drużyny organizując koło wiejskie 
ZMP 1 kolo w zakładzie wychowawczym 
prowadzonym przez zakonników.

Zarówno sam przewodnik jak i praca 
organizacji nie znajduje leszcze właści­
wego oparcia w szkole. Kierownictwo, 
zespół nauczycielski — słabo zorientowa­
ny w założeniach i formach pracy — naj­
częściej ogranicza się do deklaratywnej 
życzliwości przy braku konkretnej pomo­
cy i aktywnego udziału w pracy dzieci 
1 wysiłkach przewodnika.

Taka postawa, będąca spadkiem z 
przeszłego okresu, kiedy harcerstwo ska­
utowe prowadziło pracę w oderwaniu od 
szkoły, utrudnia przewodnikowi wypeł­
nienie zadań, jakie stawia dziś sobie no­
we harcerstwo. W wielu szkołach plan 
pracy drużyny nie jest znany gronu nau­
czycielskiemu, a nieraz samemu kierow­
nikowi.

Ten brak stałego współdziałania ma 
swoje źródło w nieznajomości pracy 1 
braku zrozumienia swych zadań ze stro­
ny nauczycieli — jak również w posta­
wie przewodnika, który czasem nie do­
strzega konieczności nawiązania ścisłej 
współpracy z gronem nauczycielskim. 
Jest to tym mniej uzasadnione, że In­
strukcja Min. Oświaty przesłana do szkół 
stwarza odpowiednie warunki włączenia 
pracy drużyny w całość zadań wycho­
wawczych szkoły i właściwego ustawie­
nia przewodnika.

Młodzi koledzy ZMP-owcy szli na swo­
je nowe placówki z pełną świadomością, 
że ich praca ma wnosić i utrwalać w ży­
ciu szkoły ideały, według których pra­
cuje, 2MP i kierowane przezeń nowe 
harcerstwo.

Do wielu osiągnięć nasi przewodnicy 
musiell dochodzić sami drogą niepotrzeb­
nych błędów, a często i walki z niewiarą 
we własne siły. Za słabo pomagał swym 
członkom Związek Młodzieży Polskiej, za 
mało dbały o ich sprawy życiowe tereno­
we władze oświatowe, niedostateczna by­
ła pomoc programowa ze strony aparatu 
organizacji harcerskiej:

„Spałem miesiąc na biurku". „Chodzę 
do pracy 11 kim. piechotą". „Od 2 mie­
sięcy proszę, żeby ktoś przyjechał mi po­
radzić".

Na tle tych wszystkich faktów tym 
cenniejsze są osiągnięcia 1 doświadczenia, 
do jakich potrafili dojść przewodnicy 1 
tym większa jest konieczność pomocy 
młodym wychowawcom w następnym 
okresie ich pracy.

W. D.

ZDROWIE, SILĄ, RADOŚĆ

Do Warszawy przybył serdecznie wi­
tany prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Wilhelm Pieck, czło- 
wek, który całe swe życie poświęcił wal­
ce o demokrację, o pokój, o socjalizm. 
Człowiek, który reprezentuje najlepsze, 
najpiękniejsze tradycje narodu niemiec­
kiego, niemieckiej klasy robotniczej. Wie­
loletni bojownik przeciwko imperializ­
mowi niemieckiemu, przeciwko pruskie­
mu militaryzmowi, przeciwko hitleryz­
mowi. Wiernie służył i służy swojemu lu­
dowi Wilhelm Pieck, współtowarzysz 
walki wielkich przywódców rewolucyj­
nych niemieckiej klasy robotniczej — 
Franciszka Mehringa, Róży Luksem­
burg, Karola Liebknechta, Ernesta 
Thaelmanna. Współtowarzysz walki pło­
miennego polskiego rewolucjonisty — 
Juliana Marchlewskiego.

Wilhelm Pieck — wydał zaciętą, nie­
ubłaganą walkę faszyzmowi niemieckie­
mu, zwalczając zbrodniczą teorię „Drang 
nach Osten", zwalczając szowinizm an­
typolski, którym posługiwał się imperia­
lizm niemiecki w swej ekspansji. Wal­
czył — i ostrzegał naród niemiecki, że 
dojście do władzy Hitlera przyniesie mu 
zgubę. Walczył — i ostrzegał świat, że 
dojście do władzy Hitlera — przyniesie 
pożar nowej wojny światowej.

Ale magnaci przemysłowi Niemiec, po­
pierani przez kapitalistów brytyjskich, 
francuskich i amerykańskich — wspól­
nymi sitami wypchnęli do władzy Hitle­
ra. I w czasie nocy faszyzmu, która za­
wisła nad Niemcami I Europą, kiedy w 
kraju szalał terror gestapo, a goebbel- 
sowska propaganda sączyła w dusze mas 
niemieckich jad nacjonalizmu 1 rasizmu 
— Wilhelm Pieck — na emigracji nie za­
przestał walki, mobilizując siły antyfa­
szystowskie. Wierzył, że faszyzm runie, 
zamykając najczarniejszą kartę w hi­
storii Niemiec.

Armia Radziecka rozgromiła faszyzm. 
Na jego gruzach zaczęła się rodzić nie­
miecka demokracja. Dzięki przewidują­
cej polityce władz radzieckich, dzięki 
wielkiej pracy Socjalistycznej Partii Jed­
ności i jej przywódcy — Wilhelma Pie­
cka to nowe rozrosło się w silne, potęż­
ne drzewo niemieckiej demokracji. Wy- 
ńu'rt« zesłały korzenie niemieckiego Im­
perializmu: wielki kapitał i obszarnictwo. 
Faszyści, zbrodniarze wojenni — poszli 
pod sąd. Zniszczone zostały fabryki zbro­
jeniowe, które dostarczały śmierciono­
śnej broni hitlerowskim hordom. Z wię­
zień 1 obozów koncentracyjnych wyszli 
na wolność komuniści i wszyscy prześla­
dowani przez hitleryzm ludzie postępu, 
którym udało się przetrwać.

Socjalistyczna Partia Jedności przystą­
piła do wielkiej bitwy o duszę klasy ro­
botniczej i o młodzież. Wiele mógłby opo­
wiedzieć dziś Wilhelm Pieck, wielki 
przyjaciel i wychowawca młodzieży, wie­
le .mógłby powiedzieć Erich Honecker — 
przywódca demokratycznego Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej, sikupla- 
jącego ponad milionowy zastęp młodzie­
ży. Wiele mogliby powiedzieć o tym 
pierwszym okresie, kiedy tak wiele za­
leżało właśnie od wychowania i ukształ­
towania młodzieży, od wychowania 1 
ukształtowania narodu.

Wtedy to — z miejsca — usunięto ze 
szkół niemieckich kilkadziesiąt tysięcy 
nauczycieli, którzy związani byli z hitle­
ryzmem. Na Ich miejsce — przyszli dzia­
łacze demokratyczni, którzy chociaż cza­
sem nie mieli dostatecznych 'kwalifikacji 
— to jednak uczyli młodzież niemiecką 
miłości do innych narodów, uczyli mło­
dzież niemiecką budować nową, demo­
kratyczną ojczyznę, wszczepiali w nią 
ideały internacjonalizmu i ukochania po­
koju.

Takim to, ogromnym wysiłkiem 
kształtowała się młodzież niemiecka w 
powojennych latach. Wychodząc z zało­
żenia, że lepiej nie uczyć wcale, niż po­

zwolić na dalsze zatruwanie młodzieży — 
w wielu szkołach przez rok, a nawet dłu­
żej, nie uczono historii. Ale tylko takie 
zdecydowane posunięcia pozwoliły na 
uzyskanie tych olbrzymich rezultatów, 
jakie dziś możemy obserwować we 
wschodnich Niemczech, gdzie wychowa­
ne zostały ogromne masy świadomych 
bojowników demokracji i pokoju.

I tylko dzięki tym głębokim, nieod­
wracalnym przemianom, tylko dzięki tej 
sile, którą dała masowość tych przemian 
— mogło dojść do historycznego aktu u- 
tworzenia Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Fo raz pierwszy w dziejach 
za naszą zachodnią granicą powstało de­
mokratyczne, pokojowe państwo niemie­
ckie, które wyciągnęło ku Polsce Ludo­
wej przyjazną dłoń, które w uroczy­
stych układach uznało granicę na Odrze 
i Nysie za granicę pokoju i -wieczystej 
przyjaźni.

Dziś, kiedy zaostrzają się wojenne 
przygotowania obozu imperializmu, kie­
dy na zachodzie Niemiec, w Trizonii, 
amerykańscy okupanci odbudowują mi- 
litaryzm i imperializm niemiecki, kiedy 
tworzą nowy Wehrmacht i podsycają re- 
wizjo-nizm i szowinistyczną nagonkę an­
typolską, aby je wykorzystać do nowego 
„Drang nach Osten“ — musimy szczegól­
nie zdawać sobie sprawę, ja:ką rolę w 
walce przeciwko tym zbrodniczym pla­
nom odgrywa Niemiecka Republika De­
mokratyczna.

W oparciu o nową uchwałę 
skutecznie walczyć będziemy 

o praworządność
Z radością witamy podjętą w ostatnich dniach uchwałę Rady Pań­

stwa 1 Rady Ministrów oraz uchwalę KC PZPR w sprawie rozpatry­
wania 1 załatwiania odwołań, listów 1 zażaleń ludności oraz krytyki 
prasowej. Uchwała ta ma na celu zbliżyć organy władzy ludowej do 
obywatela, wzmocnić zaufanie mas pracujących do Rządu i Partit Ty­
siące listów nadchodzących do władz centralnych, do Kancelarii Cy­
wilnej Prezydenta Rzeczypospolitej są dowodem głębokiego zaufania 
społeczeństwa do naszej władzy ludowej, często jednak są one rów­
nież dowodem beztroskiego, biurokratycznego stosunku do ludzkich 
spraw ze strony tych ogniw, które powinny były sprawy te rozpa­
trzyć.

Znane było słabe stosunkowo uczulenie prasy na głosy krytyczne, 
ociąganie się z odpowiedzią, albo próby „wybielania" poszczegól­
nych niedociągnięć lub nawet nadużyć słynnymi sformułowaniami: 
„prawdą jest, że .... 1 nieprawdą jest, że . ...” w których to sformu­
łowaniach celowo gubiono Istotny sens wyjaśnienia, a w rezultacie 
glos krytykującego czy domagającego się sprawiedliwości, pozosta­
wał bez odpowiedzi.

Dlatego w p. 5 cytowanej ustawy specjalnie podkreślono znacze­
nie prasy Jako organu krytyki masowe] jak również Indywidualnej. 
W punkcie tym wyraźnie mówi się, że wszystkie ogniwa władzy za­
równo terenowe jak 1 centralne „obowiązane są niezwłocznie spraw­
dzać wszelkiego rodzaju wiadomości prasowe, dotyczące zakresu ich 
działania lub zakresu działania organów im podległych, podejmować 
niezbędne kroki dla usunięcia ujawnionych przez krytykę prasową 
braków, uchybień l wadliwości oraz zawiadamiać o wyniku spraw­
dzenia i przedsięwziętych kroków organ prasowy, w którym ogło­
szona została sprawdzona wiadomość!"

Fakt, że na przewodniczących, ich zastępców i sekretarzy rad 
narodowych nałożono obowiązek przyjmowania obywateli osobiście 
w określonych dniach 1 godzinach, pozwoli kierownikom ogniw wła­
dzy ludowej bezpośrednio zetknąć się z obywatelem, zobaczyć i głę­
biej wniknąć w istotę spraw, które często mają inną wymowę w sfor­
mułowaniu na papierze, wypowiedziane zaś po prostu słowami, nie­
jednokrotnie mogą być na miejscu „od ręki" załatwione.

Uchwała ta jest wyrazem troski Rządu i Partii o wszechstronne 
stosowanie wypróbowanego i niezawodnego oręża krytyki. W naszej 
praktyce związkowej, stosowanie metody krytyki jest jeszcze ciągle 
niedostateczne. Jedną z przyczyn tego zjawiska jest obawa przed 
konsekwencjami, które spotkać mogą krytykującego. Trzeba tu wska­
zać na p. 7 uchwały, że „wszelkie próby hamowania lub tłumienia 
krytyki w szczególności przez groźby lub inne formy straszenia ko­
respondentów robotniczych 1 chłopskich jak również składających 
odwołania 1 zażalenia, winny być natychmiast piętnowane i surowo 
karane jako przestępstwo w myśl postanowień ustaw karnych".

Ustanowienie sankcji karnych za tłumienie krytyki wyraźnie wska­
zuje, że krytyka ma służyć budownictwu socjalistycznemu, że glosy 
mas są bronią w walce z biurokratyzmem, że aparat państwowy i spo­
łeczny musi w codziennym życiu wykazać maksimum troski o czło­
wieka. —

My, nauczyciele, którzy codziennie stykamy się z ludzkimi spra­
wami w szkole, na kursach dla analfabetów, w komitetach rodziciel­
skich, w naszej pracy zawodowej i społecznej, w bibliotekach i świe­
tlicach — uczynimy wszystko, by zasilić sieć korespondentów tere­
nowych naszego „Głosu Nauczycielskiego" oraz prasy codziennej, 
tygodniowej i zawodowej, by sprawy człowieka, z którym się sty­
kamy, docierały do organów władzy ludowej w formie jak najprost­
szej, szczerej i uczciwej, w celu wytworzenia najlepszej atmosfery 
wśród ludzi pracujących.

Państwo ludowe, państwo socjalistyczne różni się zasadniczo od 
państwa burżuazyjnego tym, iż spełnia ono rolę wychowawczą w sto­
sunku do mas.

Współudział szerokich mas w radach narodowych, praca w związ­
kach zawodowych, w radach zakładowych jest tą właścfr-ą szkołą 
rządzenia, która uczy praktycznie tej ?’tuki w różnej sk-.. i w róż­
nym środowisku.

Omawiane uchwały wskazują na konkretną metodę tej wielkiej 
szkoły, by jeszcze bardziej wzmocnić więź obywatela z jego własnym 
państwem.

Niemcy Demokratyczne prowadzą nie­
ugiętą walkę przeciwko remilitaryzacji 
Trizonii. Przeciwko tym, którzy chcą 
przez utrzymanie podziału Niemiec prze­
kształcić Trizonię w arsenał i bazę agre­
sji. Niemiecka Republika Demokratyczna 
walczy o zjednoczenie kraju w jedno, de­
mokratyczne, pokojowe państwo, które 
by pokrzyżowało zbrodnicze plany impe­
rialistów i ich zachodnio - niemieckich 
agentów. Przykład Republiki — dodaje 
sił bojownikom pokoju na Zachodzie Nie­
miec, dodaje sił wszystkim elementom 
postępowym w Trizonii, dodaje sil wszy­
stkim tym, którzy nie chcą stać się „mię­
sem armatnim1* Waszyngtonu.

A więc — Niemiecka Republika De­
mokratyczna walcząc o zjednoczone, de­
mokratyczne Niemcy —• walczy Zarazem 
przeciwko wrogom narodu polskiego, 
przeciwko odradzającemu się faszyzmo­
wi, przeciwko wszystkim tym, którzy jak 
powiedział socjaldemokrata Sohumacher 
— chcieliby prowadzić „wojnę za Wi­
słą". A więc — Niemiecka Republika De­
mokratyczna, te nowe Niemcy, o które 
walczył całe życie Pieck, a które dziś są 
już faktem — jest naszym szczerym, 
prawdziwym przyjacielem i sojusznikiem.

Niemcy Demokratyczne, czołowy od­
dział walki przeciw remilitaryzacji — 
stoją dziś nieugięcie we wspólnym na­
szym froncie pokoju, złączone więzami 
braterskiej przyjaźni ze Związkiem. Ra­
dzieckim, z Polską i z wszystkimi kraja­
mi obozu pokoju.
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iWTCCTClIM O PODRĘCZNIKACH 
Gra na organach 

czy warsztat tkacki?

Wyciągniemy wnioski z Konferencji Rejonowych 
szkolnictwa zawodowego

(J. Smólska i A, Prejbisz 
„NAUKA JĘZ. ANGIELSKIE­

GO")
Jestem nauczycielem języka 

angielskiego. Jak wszyscy, mam 
kłopoty z podręcznikami dla 
klas starszych. Radzę sobie, jak 
mogę. Wreszcie zjawia się daw­
no oczekiwany podręcznik: J. 
Smólska i A. Prejbisz „Nauka 
języka angielskiego", trzeci rok 
nauczania. Po przejrzeniu pod­
ręcznika nasuwają mi się uwa- 
jh następujące:

a) Książka została harmonij­
nie związana z poprzedzający­
mi ją tomami, przeznaczonymi 
na pierwszy i drugi rok nauki. 
Uczniowie czują się od pierw­
szej lekcji, jak w domu. Tema­
tyka uzgodniona z programem. 
Duży i dobrze dobrany zasób 
ćwiczeń. Wstępy do lekcji zna­
komicie ułatwiają pracę przy­
gotowawczą nauczyciela. Stop­
niowanie wymagań zachowane. 
Utrwalenie wiadomości przez 

powtarzanie i przypominanie 
materiału przerobionego zape­
wnione. Jednym słowem: wy­
razy wdzięczności nauczyciela 
dla autorów.

b) Lewa strona medalu — to 
niedbalstwo wydawnicze. Zęby 
nie być gołosłownym podaję 
przykład: Czy tanka nr 18, stro­
na 169 wiersz 5 od góry — 
błąd, wiersz 8 od góry — błąd, 
wiersz 12 od góry — zdanie 
bez początku i końca, strona 170 
— wiersz 18 od góry — błąd, 
strona 171 — wiersz 2 od dołu 
— błąd.

Jak na jedną czytankę — 
chyba dosyć.

Przy wysokich wymaga­
niach programu i walce o każ­
dą minutę nauczania chyba le­
piej, żeby korektor stracił kil­
ka godzin na przejrzenie książ­
ki, niż tysiące uczniów po 
kilka minut na każdej lekcji na 
poprawianie błędów.

Ilustracja książki — zupeł­
nie nie na poziomie. Zęby nie 
być gołosłownym, przeprowa­
dziłem doświadczenie z inteli­
gentną dwunastoletnią dziew­
czynką, posiadającą duże zdol­
ności do rysunku. Pokazywa­
łem jej poszczególne obrazki i 
na pytanie: „Powiedz prędko, 
co to jest", otrzymałem nastę­
pujące odpowiedzi, nie inspiro­
wane : str: 20: „Rebus — pe­

W paru wierszach
WSPÓŁZAWODNICTWO OBEJMUJE CORAZ 

z- SZERSZE KRĘGI BIBLIOTEKARZY
Referat bibliotek przy Prezydium WRN t Szczeci­

nie rozpoczął w pietwszel połowie ub. r. wielką ak­
cję popularyzacji współzawodnictwa wśród szerokich 
zastępów pracowników bibliotek powszechnych, miej­
skich, powiatowych i gminnych na terenie Pomorza 
Zachodniego. Akcja ta wzbudziła zainteresowanie 
wśród ogółu pracowników bibliotek województwa.

Do chwili obecnej do współzawodnictwa w pracy 
bibliotekarskiej włączyła się już prawie połowa 
wszystkich bibliotek i punktów bibliotecznych, czyn­
nych na terenie woj. szczecińskiego 1 koszalińskiego.

PRZEDSZKOLE DLA DZIECI HUTMiKńW 
PIOTRKOWSKICH

W Piotrkowie przy hucie szklą ,,Hortensja” uru­
chomiono przedszkole dla dzieci hutników. W przed-

Nowy wymiar 
składek członkowskich ZNP

Od dnia 1 stycznia 1951 r. obowiązy­
wać będzie w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego nowy wymiar składki człon­
kowskiej, oparty na jednolitych zasadach,

1. Pracownicy fizyczni i praktykanci zarabiający do zł 240, za­
trudnieni sezonowo i dla utrzymania ciągłości członkostwa

oraz emeryci płacai składkę miesięczną w wysokości zł 0.90
2. Pracownicy zarabiający od zł 241 do zł 300 — W 3.00
3. M W 301 „ „ 360 — «* 3.60
4. » M M 361 „ „ 420 — »* 4.20
5. M N M W 421 „ „ 480 — 4.80
6. M M n i* 481 „ „ 540 — * 5.40
7. » M M H 541 „ „ 600 — n 6.00
8. » » M »» 691 „ „ 750 — w 7.50
9. » M M JW 751 „ „ 900 — i* 9.00

10. y, M M 901 „ „ 1.050 — 10.50
11. M M »» W 1.051 „ „ 1.200 — 12.00
12. »» H H W 1.201 „ „ 1.500 — »> 15.00
13. »» » M 1.501 „ „ 1.800 — 18.00
14. W » M « 1.801 „ „2.400 — W 24.00
15. W M ponad „ 2 400 — »» 30.00

Tabela ta obowiązywać będzie wszy­
stkich członków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego bez względu na charakter ich 
pracy, Zostaje zatem zniesiona ż dniem 
1 stycznia 1951 roku odrębna tabela dla 
pracowników fizycznych i pracowników 
umysłowych, członków ZNP. Składki 
członkowskie należne za okres ubiegły i 
bieżący aż do dnia 31 grudnia 1950 roku 
winny być obliczone i zebrane według 
dotychczas obowiązujących zasad.

WYMIAR SKŁADEK W NOWYM ROKU 
KALENDARZOWYM

W związku z obniżeniem składek 
członkowskich i dostosowaniem ich wy­
sokości do poziomu ogólnie w Związkach 
Zawodowych obowiązującego zostaną 
również rozszerzone podstawy’ wymiaru 
składek.

W warunkach ZNP do. wymiaru skła­
dek wliczane były dotąd tylko pobory 
zasadnicze oraz dodatki służbowe i funk­

wno trzeba znaleźć jakieś zwie­
rzę" (ma to być okręt Robin­
sona), str. 60: „Nie wiem, coś 
jak więzienie" (ma to być rato­
wanie rannego górnika), str. 
122: „Gra na organach" (ma to 
być warsztat tkacki), str. 154: 
„Jakiś człowiek bez nogi, in­
walida:: (ma być: Krajewski w 
rozmowie z inżynierem, choć 
sam nie jestem pewny), str. 189: 
„Ktoś ładuję, buraki?" (ma to 
być, rybacy na łodzi), str. 199: 
„Na dachu w czasie deszczu" 
(ma to być sternik), str. 224: 
„Niedźwiedź polarny" (ma to 
być kapitan Oates) itp.

W większości wypadków 
musiałem dziecku przyznać ra­
cję.

Jaki ma być podręcznik i ja­
ką rolę spełnia dobra ilustra­

cja — mówi Kairów, o czym 
świeżo nauczyliśmy się, przy­
gotowując się do kolokwium. 
Gdzie tu metoda, poglądowość, 
gdzie pomoc, jaką daje ilustra­
cja, choćby ptzy rozpoczynaniu 
nowego tematu lub spradza- 
niu zasobu słownictwa? Co tu 
opisywać np. na stronicy 92? 
Gdybym miał więcej zacięcia 
humorysty, opisałbym ten o- 
brazek.

Nie ganię dla przyjemności 
ganienia. Chodzi o dobrą robo­
tę. Cała książka dałaby się zilu­
strować odbitkami fotograficz­
nymi, szczególnie tam, gdzie 
porusza zagadnienia współczes­
ne. Tu rysunek piórkowy jest 
zupełnie nie na miejscu. Mamy 
dać odzwierciedlenie rzeczywi­
stości, a ta huta żelazna — to 
jakaś sklecona z kawałków i 
waląca się rudera (linie piono­
we odbiegają znacznie od pio­
nu).. Jeżeli odbitki fotograficz­
ne powodują znaczny wzrost 
ceny podręcznika, (8,55 zł) to 
lepiej dać rysunki proste, czy­
telne. Może należałoby zrobić 
konkurs na ilustrację. Obrazni 
zamieszczone w „Nauce jęz. an­
gielskiego" nadają się jako ilu­
stracje do felietonów lub no­
wel w odcinkach gazet, mają 
dużo zalet — nieraz bardzo czu­
łą kreskę (str. 8, 21, 52), ale ja­
ko ilustracja podręcznika — 
zajmują niepotrzebnie miejsce.

JAN MICKUNAS 
naucz, szk. ogólnokształcącej 

st. lic. w Sompolnie

szkolu tym, całkowicie zradiotonlzowanym i wyposa­
żonym w nowoczesne urządzenia higieniczne, znalazło 
fachową opiekę 60 dzieci. Dziatwa korzysta ze świet­
licy, wyposażonej w liczny sprzęt do zabaw I zajęć 
praktycznych.

W czasie swego pobytu w przedszkolu, dzieci są 
pod stalą obserwacją lekarza.

PRAWIE WSZYSTKICH NAUCZYCIEL! POMORZA 
ZACHODNIEGO OBEJMUJE RUCH ZAWODOWY

Ruch zawodowy ogarnia coraz większą Ilość nau­
czycieli i pracowników oświatowych na Pomorzu Za­
chodnim. W pierwszym kwartale 1948 r. do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego należało 3.500 nauczycieli 

pracowników oświatowych, co stanowiło około 7O«/0 
ogółu pracowników zatrudnionych w tym zawodzie. 
Obecnie na Pomorzu Zachodnim zaledwie 5’/, pra­
cowników oświatowych nie należy do ZNP.

obowiązujących we wszystkich Związ­
kach Zawodowych. Składka ta obliczana 
będzie według następujących tabeli stre­
fowego wymiaru: 

cyjne. Od dnia 1 stycznia 1951 roku pod­
stawy wymiaru składek — zgodnie z de­
cyzją CRZZ — obejmować będą pra­
cownicze zarobki brutto z doliczeniem 
następujących dodatkowych wynagro­
dzeń za:

a) godziny nadliczbowe,
b) prace zlecone,
c) zastępstwa,
d) premie produkcyjne,
e) prace literackie,
f) dodatkowe prace w Innych zakła­

dach pracy, wliczane do łącznej pod­
stawy wymiaru podatku dochodo­
wego od uposażeń,

g) wykłady w szkołach wieczorowych, 
h) dodatki funkcyjne, służbowe, repre­

zentacyjne itp.
Do podstaw wymiaru składek człon 

kowskich wyliczać nie należy:
a) emerytur,

W miesiącu październiku br. odbyły 
się w całym kraju rejonowe konferencje 
nauczycieli szkolnictwa zawodowego. 
Konferencje t« po raz pierwszy ogarnę­
ły wszystkich nauczycieli szkół zawodo­
wych i pozwoliły im wypowiedzieć się o 
najistotniejszych sprawach rozwoju szko­
lenia zawodowego w Polsce.

Realizacja Planu 6-letniego w szkol­
nictwie zawodowym jest niemożliwa bez 
dokonania zasadniczego przełomu w pra­
cy ideowo - wychowaczej i naukowej 
szkół.

Dlatego też Centralny Urząd Szkole­
nia Zawodowego i Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego organizując konferencje 
postawiły przed nimi następujący cel: 

zmobilizować nauczycieli do realizacji 
pierwszego rocznego odcinka Planu 
6-letniego, do dokonania przełomu w 
pracy ideowo-wychowawczej i nauko­
wej szkól zawodowych 1 wskazania kie-

Każdy nauczyciel powinien poznać 
treść obrad Rady Naczelnej ZSL

W dniach 7, 8 1 9 grudnia br. w tali 
Rady Państwa w Warszawie obradowała 
Rada Naczelna Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego.

Rada Naczelna ZSL poddała wnikliwej 
analizie pracę Stronnictwa pod wzglę­
dem Ideologicznym 1 organizacyjnym, 
podsumowała roczny dorobek Stronnic­
twa, jego wkład w dzieło rozwoju i umoc 
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
rozwoju państwa ludowego, wkład w 
dzieło socjalistycznej przebudowy wsi i 
udziału mas członkowskich w walce o 
pokój.

Podstawę obrad stanowiły referaty v- 
prezesa NKW ZSL ob. Stefana Ignara — 
„O roli i zadaniach Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego na etapie budowy fun­
damentów socjalizmu", sekretarza NKW 
ZSL ob. Aleksandra Juszkiewicza — 
„Walka o kadry, właściwy styl pracy i u- 
mccnienie organizacyjne ZSL" oraz se­
kretarza Gł. Komisji Kontroli Stronnic­
twa ob. Juliana Kadiofa — „O działal­
ności Gł. Komisji Kontroli i jej ogniw 
terenowych",

Nawiązanie do najlepszych 
tradycji ludowego radykalizmu

Wielkim osiągnięciem ruchu ludowego 
było jego zjednoczenie się rok temu. 
Zjednoczenie przy równoczesnym oczysz­
czeniu ruchu z kułackich rozbijaczy i a- 
gentów burżuazjl, pozwoliło nawiązać do 
najlepszych tradycji ludowego radyk^-Uz- 
mu.

W ciągu roku zrobiono olbrzymi krok 
naprzód w kierunku przezwyciężenia ku­
łackich teorii o rzekomym przeci­
wieństwie interesów chłopów i robotni­
ków, o rzekomej jedności całej wsi — 
włącznie z kułakami. Zjednoczony ruch 
ludowy związany mocno z klasą robotni­
czą i jej przodującą siłą — Polską Zjed­
noczoną Partią Robotniczą — więzami 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, stanął 
na platformie uznania przodującej roli 
klasy robotniczej, walki z kułactwem i 
spekulantami na wsi w obronie interesów 
średnio 1 małorolnych chłopów. „ZSL — 
czytamy w rezolucji Rady Naczelnej — 
walczy dziś razem z FZim o wspólny cel, 
jakim jest- ustrój pełnej sprawiedliwości 
społecznej, ustrój, w którym żaden czło­
wiek nie będzie mógł wyzyskiwać inne­
go człowieka, ustrój likwidujący wieko­
we upośledzenie gospodarcze 1 kultural­

b) zasiłków rodzinnych,
c) zasiłków chorobowych,
d) jednorazowych nagród za wysługę 

lat,
e) premii przodowników,
f) nagród za wynalazki,
g) nagród racjonalizatorskich,
h) nagród z jednoprocentowago Fun­

duszu Nagród, które nie przekracza­
ją zł 450,

1) rekompensaty x* niewykorzystany 
urlop,

1. zapomóg bezzwrotnych,
2. diet i kosztów podróży oraz ewen­

tualnie innych wynagrodzeń, od któ­
rych nie opłaca się podatku docho­
dowego od uposażeń.

Za podstawę ustalenia wysokości wy­
nagrodzeń przyjmować należy listy płac 
oraz oświadczenia członków orgamzacji 
o* Wysokości ich dodatkowych zarobków 
w innych zakładach pracy.

W wypadku wypłaty dodatkowych wy­
nagrodzeń (za godziny nadliczbowe, za 
dodatkowe zajęcia w innej szkole itp.) 
należy wynagrodzenia te wliczać do upo­
sażenia za następny miesiąc i składkę 
pobrać w takiej wysokości, jaka przy- 
padnie od łącznej sumy wynagrodzeń. 
Np., w m-cu marcu wypłacono członko­
wi crganizacji wynagrodzenie za godzi­
ny nadliczbowe za m-ce styczeń, luty i 
marzec w kwocie zł 150; uposażenie za 
m-c kwiecień wynosiło zł 530. Łączna 
podstawa wymiaru składki zatem wyno-. 
sić będzie zł 680, a wysokość składki, ja­
ką w m-cu kwietniu należy pobrać —- 
zł 7.50.

JAK NALEŻY WYMIERZAĆ 
SKŁADKI CZŁONKOWSKIE

Wiadomość o obniżeniu wysokości 
składek członkowskich i zmianie pod­
staw ich wymiaru podajemy już teraz w

JANUSZZARZYCKI
Prezes CUSZ

runku dalszego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego.
Czy konferencje zadania te spełniły? 

Na podstawie wszelkich materiałów, 
sprawozdań 1 informacji możemy ogól­
nie biorąc odpowiedzieć na to pytanie 
twierdząco.

Po pierwsze: wyraźne 1 mocne posta­
wienie zagadnienia walki klasowej w 
szkole 1 roli nauczyciela w tej walce da­
ło poważny ładunek ideologiczny, pozwo­
liło pełniej zrozumieć zadania ideowo- 
wychowawcze nauczycielstwa.

Po drugie: określenie 1 wyczerpujące 
omówienie zadań szkolnictwa zawodo­
wego w realizacji Planu 6-letniego do­

ne wsi w stosunku do miasta — tzn. u- 
strój socjalistyczny".

Obok podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć stronnictwa Rada Naczelna 
wskazała braki ZSL w dziedzinie pracy 
ideologicznej. ZSL jest sojusznikiem po­
litycznym PZPR w walce o ugruntowa­
nie władzy ludowej, pomaga w budowie 
fundamentów socjalizmu w Polsce. Pod­
stawowa część organizacji i mas człon­
kowskich ZSL z entuzjazmem 1 z zapa­
łem podjęła zdecydowaną walkę o urze­
czywistnienie wskazanego przez klasę 
robotniczą wielkiego celu — stanęła w 
szeregach budowniczych socjalizmu.

Nie wszyscy jednak. Pozostała mniej­
szość, stojąca biernie w obliczu jasnej 
drogi, po której kroczy ZSL — to ludzie, 
którzy weszli do Stronnictwa nje przez­
wyciężywszy do końca balastu mikołaj- 
czykowskiej wrogości do sprawy sojuszu 
robotniczo _ chłopskiego, ludzie, którzy 
ulegają naciskowi kułackiemu i dawnym 
burżuazyjnym tradycjom agrarystycz- 
nym. Spośród tych ludzi, ze względu na 
niedostateczną czujność, rekrutują się 
nawet niektórzy działacze Stronnictwa.

Z nieprzezwyciężonego do końca balas­
tu agrarystycznego i mikołaj czy ko weki e- 
go oraz z nacisku kułactwa wynikają fał­
szywe tendencje poszczególnych działa­
czy do wyodrębnienia ZSL z całości wiel­
kiego ruchu mas pracujących miast i wsi, 
które pod kierownictwem klasy robotni­
czej walczą o zbudowanie socjalizmu.

Te fałszywe tendencje, jak wskazała 
Rada Naczelna, -wynikają z niedostatecz­
nej pracy ideologiczne] w masach człon­
kowskich, z niezrozumienia istoty soju­
szu robotniczo _ chłopskiego na obecnym 
etapie, z niezrozumienia czołowej roji 
klasy robotniczej w budownictwie socja­
listycznym. „Sojusz robotniczo - chłop­
ski na obecnym etapie — stwierdził wi­
ceprezes NKW ZSL Stefan Ignar — jest 
to rewolucyjne przymierze klasy robotni­
czej z masami mołorolnych i średniorol­
nych chłopów dla utrzymania formy 
władzy państwowej nazwanej dyktaturą 
proletariatu, która w warunkach obec­
nych w Polsce występuje w postaci de­
mokracji ludowej... ZSL nie jest kontra­
hentem PZPR, lecz sojusznikiem poli­
tycznym w realizacji jednolitej linii dyk­
tatury proletariatu, kierowanej przez 
PZPR".

Realizacja dyktatury proletariatu na 
wsi — to bezkompromisowa walka z ku­
łactwem, zmierzająca do ograniczenia i 

tym celu, aby skarbnicy ogniw organi­
zacyjnych, zajmujący się wymiarem 1 
zbieraniem składek, mogli przy poborze 
składek za m-c styczeń 1951 r. oprzeć 
się na właściwych podstawach.

Rozszerzenie podstawy wymiaru skład­
ki nastręczy niewątpliwie nowe, dotąd 
nie występujące trudności przy ustala­
niu wysokości samej składki. Dlatego 
też na Zakładowe i Międzyzakładowe 
Organizacje Związkowe■ jako fundamen­
talne ogniwa organizacyjne, a także na 
mężów zaufania spada doniosły obowią­
zek wprowadzenia w życie nowych za­
sad wymiaru i poboru składek. Tylko na 
tym szczeblu organizacyjnym możliwa 
jest pełna kontrola w zakresie prawidło­
wego i zgodnego z obowiązującymi zasa­
dami poboru składek. Z drugiej strony 
obowiązek ten ciąży w równej mierze 
na każdym z nas z osobna i na wszy­
stkich członkach organizacji łącznie. 
Składka członkowska bowiem, jej nor­
malne co miesięczne wnoszenie do skarb­
ca organizacyjnego — jest podstawowym 
i zasadniczym oboxviązkiem każdego 
członka organizacji. Musi ona być wno­
szona przez nas świadomie i z poczuciem 
odpowiedzialności za całokształt za­
gadnień związkowych. Tu leży przyczy­
na wielkiego nacisku na dobrowolność 
wnoszenia składek. Tym też należy tłu­
maczyć fakt nieustępliwej walki pod­
jętej przez czynniki organizacyjne, z 
wszelkiego rodzaju objawami admini­
stracyjnego czy też automatycznego po­
boru składek. U podstaw tego zagadnie­
nia Jeżą głębokie przesłanki natury psy­
chologicznej. Każdy sposób poboru skła­
dek, stosowany poza świadomością człon­
ka organizacji, choćby nawet za jego z 
góry wyrażoną zgodą, rozluźnia więzy 
łączące związkowca z jego organizacją 
zawodową. Niestety dziś jeszcze spoty­
kamy członków Związku, którzy w spra­
wie składek członkowskich albo nic nie 
wiedzą, albo wiedzą bardzo niewiele. Im 
wystarcza, że płatnik potrącił z poborów 
składkę. Dalsze losy tej składki zupełnie 
ich już nie obchodzą. Nie wiedzą o tym, 
że za wniesioną składkę należy otrzymać 
znaczek składkowy, że znaczek ten na­
stępnie winien być wklejony do legity­
macji członkowskiej za odpowiedni mie­
siąc.

prowadziło do zrozumienia wielkości Pla­
nu i dało uczestnikom konferencji po­
czucie wielkiej odpowiedzialności za do­
starczenie kwalifikowanych kadr dla na­
szej gospodarki. Jednocześnie nauczycie­
le otrzymali obszerny materiał do popu­
laryzacji Planu 6-letniego na terenie 
szkoły.

Po trzecie: mocno 1 wyraźnie podkre­
ślono wkład Związku Młodzieży Polskiej 
w pracę szkoły 1 szczegółowo omówiono 
stosunek zespołu pedagogicznego do 
szkolnej organizacji ZMP.

Słusznie powiedziała wicedyrektor 
DOSZU-u łódzkiego ob. Kartasińska, że 
„młodzież przeżyła konferencję razem z 
nami". Delegacje ZMP-wskie. pomoc or­
ganizacyjna ze strony ZMP, „Dzień 

wyparcia jego wpływów, to obrona in­
teresów mało 1 średniorolnych chłopów, 
to stopniowe przejście gospodarki rolnej 
na tory spółdzielczości produkcyjnej, ma­
jącej — jak stwierdza rezolucja Rady 
Naczelnej — „objąć w przyszłości cało­
kształt gospodarstw chłopskich w Pol­
sce".

Rada Naczelna postawiła jako naczel­
ne zadanie przed Stronnictwem ścisłe 
powiązanie się wyższych ogniw organiza­
cyjnych z gromadą. Szczególną uwagę 
zwróciła Rada Naczelna na prace ZSL 
wśród średniorolnych chłopów, którzy 
stanowią główny trzon Stronnictwa. „Ja­
ko swoje bojowe zadanie — czytamy w 
rezolucji Rady Naczelnej — ZSL uważa 
walkę o zdobywanie dla idei spółdziel­
czości produkcyjnej wsi starych, a w 
szczególności starych gospodarstw śred­
niorolnych. Szczególną uwagę należy po­
święcić popularyzacji spółdzielni I typu 
jako najdostępniejszej formy dla chło­
pów średniorolnych".

Zadania w dziedzinie realizacji 
robotniczo-chłopskiego sojuszu

Obrady Rady Naczelnej ZSL sprecyzo­
wały zadania Stronnictwa w dziedzinie 
realizacji sojuszu robotniczo - chłopskie­
go na obecnym etapie. Przyczynią się o- 
ne do dalszego uaktywnienia działaczy i 
mas członkowskich ZSL w socjalistycz­
nym budownictwie. Gromadzkie organi­
zacje partyjne, Komitety Gminne i Po­
wiatowe naszej Partii, w ścisłej współ­
pracy z ogniwami ZSL i masami człon­
kowskimi ZSL, w oparciu o uchwały KC 
Partii 1 Rady Naczelnej ZSL prowadzić 
będą do zwycięskiej walki mało i śred­
niorolnych chłopów o socjalistyczną prze 
budowę, o dobrobyt i rozwój kultury 
polskiej wsi, zgodnie ze wskazaniami 
Prezydenta Bieruta — „Najważniejszym 
obowiązkiem każdej organizacji politycz­
nej jest zaszczepiać w masach zrozumie­
nie roli państwa demokracji ludowej ja­
ko władzy, która toruje nowe drogi i 
stwarza warunki twórczego życia mas 
ludowych, która prowadzi masy pracu­
jące poprzez gospodarkę planową, po­
przez wielki nasz Plan 6-letnj. do potęgi, 
dó' pokoju, do dobrobytu, do kultury".

Z tematem 1 treścią Obrad Rady Na­
czelnej ZSL powinien zapoznać się każdy 
naucźyciel i działacz oświatowy pracują­
cy na wsi.

Wszystko to leży jakby poza granica­
mi ich organizacyjnej świadomości. . I 
dopiero, kiedy życie samo postawi ich 
wobec konieczności wykazania się dowo­
dem należenia do organizacji zawodowej, 
stają bezradni, narzekający i utyskujący 
na władze związkowe, na płatnika i na 
najbliższe otoczenie w pracy zawodowej.

Bezsprzecznie część winy za tego ro­
dzaju objawy ignorancji organizacyjnej 
spada na zarządy ogniw związkowych, w 
pierwszym jednak rzędzie winę za to 
ponoszą sami członkowie organizacji. 
Brak zainteresowania, brak poczucia 
spójni organizacyjnej pogłębiają w nas 
uczucie obcości w stosunku do własnej 
organizacji zawodowej. Narzekamy tedy 
i pomstujemy przy lada okazji na wszy­
stkich i wszystko, co związkowe, ale 
skrzętnie eliminujemy siebie samych od 
odpowiedzialności za sprawy związko­
we.

ZNACZENIE UJEDNOLICENIA 
WYMIARU SKŁADEK

ZOZ 1 MOZ muszą podjąć ciężar roz­
wijania i pogłębiania świadomości orga­
nizacyjnej członków oraz obowiązek 
kontroli wymiaru i poboru składek człon­
kowskich.

Jakie znaczenie ma dla nas ujednoli­
cenie podstaw wymiaru składek człon­
kowskich? Wprowadzone z dniem 1 sty­
cznia 1951 roku zmiany na odcinku wy­
miaru i poboru składek członkowskich — 
poza momentami natury materialnej — 
mają i ten głęboki sens, że oto w gro­
madnym życiu zawodowym całego świa­
ta pracy stajemy i pod tym względem w 
równych warunkach z innymi Związka­
mi Zawodowymi.

Głosy z terenu już od pewnego czasu 
dawały wyraz dążeniu do ustalenia je­
dnolitej składki członkowskiej w ZNP. 
Zarząd Główny ZNP zbierał i rejestro­
wał głosy opinii członków organizacji, 
dążąc do uczynienia im zadość z chwilą, 
gdy warunki na to pozwolą. Nadszedł 
więc czas, kiedy wysuwane przez po­
szczególnych członków Związku jak i nie­
które ogniwa organizacyjne sugestie zo- 
stają spełnione.

A. WIELICZKO

ZMP-owskl" w szkole w czasie, gdy nau«> 
czyciele byli na konferencji — wszystko 
to z jednej strony ułatwiło nauczyciel­
stwu zrozumienie roli ZMP, z drugiej — 
podkreśliło współodpowiedzialność mło­
dzieży za szkołę.

Po czwarte: prace sekcji, na których 
rozpatrzono i omówiono nowe programy, 
dały wiele materiału do ich rewizji i do 
wymiany doświadczeń.

Jakkolwiek nie można mówić jeszćż* 
o dokonaniu przełomu w dziedzinie sto­
sowania metod socjalistycznej pedagogi­
ki, można jednak powiedzieć, że konfe­
rencje październikowe były początkiem 
tego przełomu.

Jakie są braki?
Obok tych osiągnięć ujawniło się tak-i 

że sporo braków, które trzeba omówić, 
aby wyciągnąć odpowiednie wnioski na 
przyszłość. Poważnym niedociągnięciem 
było niedostateczne uterenowienie refe­
ratów na temat zadań szkolnictwa w 
bieżącym roku szkolnym. Referaty nia 
zawierały konkretnych danych o wyni­
kach pracy na terenie rejonu, były zbyt 
ogólnikowe 1 niezbyt krytycznie naświe­
tlały pracę szkół. Wynikało to częstokroć 
z niedostatecznej znajomości szkół oraz a 
niechęci referentów do „narażania się".

Drugim poważnym brakiem były nie­
dostateczne wyniki prac sekcji. Dały on® 
sporo, ale mogły dać wiele więcej. Przy­
czyną tego była zbyt obszerna problema­
tyka oraz niedostateczne przygotowani® 
pracy sekcji. Powołano zbyt wielką ilość 
sekcji, przeznaczając na ich pracę nie­
dostateczną ilość czasu. To było powo­
dem, że wnioski były zbyt ogólne i oder­
wane.

Trzecim poważnym brakiem organiza­
cyjnym było niedocenieni® udziału dele­
gatów przemysłu w konferencji. Przed­
stawicieli przemysłu było nie tylko zbyt 
mało, ale nie brali oni w konferencjach 
dostatecznego udziału: np. Inżynier czy 
robotnik - racjonalizator na konferencji 
był tylko reprezentantem. Nieliczne by­
ły wypadki, że przedstawiciel przemysłu 
lub racjonalizator żądał pewnych rzeczy, 
krytykował szkoły, wysuwał pod ich ad­
resem postulaty — a więc konkretni® 
pracował - -

Nauczyciele 
są mało aktywni

Częstym faktem zaobserwowanym na 
konferencjach jest niedostateczna ak­
tywność postępowego odłamu naszego 
nauczycielstwa. Co jest tego przyczyną? 
Przede wszystkim brak wyczucia walki 
klasowej. Ogólnie mówi się często o za­
gadnieniu walki klasowej, ale walki, któ­
ra się toczy w szkole, nie dostrzega się.

Szczególnie dało się to zaobserwować 
na konferencjach nauczycielstwa War­
szawy i Łodzi.

Jakie byłyby stąd wnioski? Trzeb® 
wzmocnić pracę samokształceniową 
prowadzoną przez ZNP. Trzeba poma­
gać w ścisłym wiązaniu szkolenia ideo­
logicznego z praktyką pedagogiczną. 
Dlatego też jest konieczne, aby Dyrek­
cje Okręgowe zwróciły baczną uwagę 
na kolokwia 1 na egzaminy samo­
kształcenia.
Z tego stanu rzeczy wypływa wniosek, 

że trzeba prowadzić intensywniej pracę 
wizytatorską, wzmocnić ją i pogłębić, 
przestać przeprowadzać lustracje, a za­
cząć wizytować szkoły.

Trzeba wzmocnić kontakty z nauczy­
cielstwem w formie narad branżowych, 
grupy szkół z programem o mocnym 
podkładzie politycznym.

Brak ścisłego kontaktu 
z przemysłem

Następną sprawą, która się ujawniła w 
■czasie konferencji jest to, że nie ma jesz­
cze przełomu w stosunkach między szko­
łami a przemysłem, że istnieje niezrozu­
mienie ze strony przemysłu dla działal­
ności szkół, a z drugiej strony szkoły nie 
dążą w dostatecznym stopniu do zwią­
zania się z przemysłem i zakładami pra­
cy. Łączy się to ściśle z faktem, że nie 
ma jeszcze przełomu w pracy warsztatu 
szkolnego, a raczej, że istnieje przełom 
tylko formalny.

Wydaj e się, że mu simy zreformować 
we właściwym czasie nasze komitety 
opiekuńcze w tym kierunku, aby szkoła 
miała w nich nie tylko opiekunów mate­
rialnych, lecz także opiekunów technicz­
nych. Trzeba przeprowadzać konferen­
cje branżowe dyrektorów szkół i nauczy­
cieli łącznie z przedstawicielami kiero­
wnictw technicznych i robotników z za­
kładów pracy, przy których istnieją te 
szkoły lub w których uczniowie danej 
szkoły praktykują.

Dalszym niedomaganiem jest słaba ak­
tywność nauczycieli w twórczej pracy 
pedagogicznej. Trzeba dążyć do tego, aby 
rozwinąć szeroko pracę okręgowych 1 
branżowych ośrodków kształcenia i do­
skonalenia kadr, pracę sekcji przedmio­
towych. Trzeba, aby CUSZ szybko zrea­
lizował myśl wydawania pisma meto­
dycznego na wysokim poziomie.

Wciągnąć nauczycielstwo 
do opracowywania 

programów
Trzeba szerzej wciągnąć nauczyciel­

stwo do opracowywania programów 1 
krytyki tych programów, trzeba czę­
ściej organizować konferencje nauczy­
cielskie poświęcone tym tematom.
W akcji wyposażenia naukowego l 

technicznego szkół 1 warsztatów wielu 
nauczycieli i dyrektorów szkół nie doce­
nia rezerw, które tkwią w możliwościach 
samej szkoły. Wzór DÓSZ w Białymsto­
ku i poważne wyniki jego pracy w tej 
dziedzinie na terenie o tak skromnych 
możliwościach, mogą być przykładem, co 
można zrobić, jeżeli się wyzyska możli­
wości produkcyjne szkół, możliwości 
miejscowych władz i miejscowego spo­
łeczeństwa.

Sprawą dużej wagi jest właściwe wy­
korzystanie dorobku konferencji. Nieza­
leżnie od potrzeby wnikliwego i szczegó­
łowego. opracowania przez CUSZ wnio­
sków konferencji, a zwłaszcza wniosków, 

'które wynikły z obrad sekcji, trzeba 
przeprowadzić w gronach nauczyciel­
skich akcję konferencyjna..

Zakładowe Organizacje Związkowe 
ZNP winny na swoich zebraniach prze­
prowadzić ocenę przygotowania szkoły 
do konferencji, ocenę wystąpień i za­
stanowić się, jak doświadczenia kon­
ferencji zastosować we własnej szkole.
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Upowszechniamy doświadczenia
Jak pracuje samorząd uczniowski 

szkoły ogólnokształcącej w Izbicy Kujawskiej
Częstokroć nauczyciel nie umie wy­

korzystać istniejących w szkole so­
juszników 1 pomocników. Takim niewy­
korzystanym sojusznikiem jest samorząd 
uczniowski, którego rola ogranicza się 
do czysto porządkowych i administra­
cyjnych funkcji — wówczas, gdy może 
on odegrać znacznie poważniejszą rolę. 
Samorząd uczniowski ostatnio stracił 
na ciężarze gatunkowym, a w niektórych 
szkołach zrodziły się hawet koncepcje 
całkowitego wyeliminowania samorządu 
1 przekazania wszystkich dziedzin życia 
młodzieżowego szkolnym samorządom 
ZMP. Wydaje mi się, że koncepcja ta 
jest « gruntu chybiona.

Jaki ma być stosunek samorządu do 
ZMP? Samorząd uczniowski ma być 
transmisją idei i celów ZMP w szerokie 
masy uczniów nlezorganizowanych, co 
uzyskamy, jeśli na czołowych stanowi­
skach samorządu wiceprzewodniczącymi 
będą ZMP-owcy, przewodniczącym zaś 
samorządu szkolnego będzie przewod­
niczący ZMP.

Chcę zaznajomić czytelników z tymi 
formami pracy samorządu uczniowskie­
go, jakie obserwuję w szkole ogólno­
kształcącej w Izbicy Kujawskiej. Rada 
sakoły (tak nazwaliśmy nasz samorząd) 
rozpada się na szereg wydziałów, z któ­
rych każdy wg specjalności otrzymuje 
pewne zadania z planu wychowawczo- 
dydaktycznego szkoły do wykonania. I 
tak: Wydział Finansowy — finansuje 
wszystkie poczynania samorządu 1 kół 
naukowych s funduszów pochodzących: 
a) z 50 proc, składek rad klasowych 
przekazywanych na rzecz rady szkoły, 
b) z imprez dochodowych szkoły 1 c) z 
subsydiów koła rodzicielskiego, — oraz 
przeprowadza zbiórki (np, na Koreę, 
Warszawę itp.).

Wydział Prasowy: kolportuje prasę, 
szczególnie „Sztandar Młodych" 1 dopro­
wadzi! już do tego, te 95 proc, młodzie­
ży prenumeruje to pismo, choć do ZMP 
należy nie cale 50 proc. Wydział praso­
wy zamieszcza korespondencje w prasie 
młodzieżowej, utrzymuje łącznika pocz­
towego, który odnosi pocztę wychodzą­
cą ze szkoły.

Wydział Oświatowo . Kulturalny or­
ganizuje poranki filmów radzieckich, 
fabularnych 1 naukowych, zakupuje bi­

Z doświadczeń szkoły radzieckie]

Jak należy wiązać nauczanie matematyki 
z problematyką planów gospodarczych

«■ Pizeglctd wydałzen 
nmazynajo^w^ch

Na ten temat zamieszczony został arty­
kuł w nr 91 „Uczitielskoj Gaziety", w 
którym znajdujemy przykłady połącze­
nia lekcji matematyki z zagadnieniami 
budownictwa komunistycznego.

Najprostszą formą takiego łączenia jest 
rozwiązywanie zadań, nasyconych odpo­
wiednią treścią ideową. Oto przykład ta­
kiego zadania:

Kołchoz im. Fastowca na Kubaniu 
zbudował staw o powierzchni 10,5 ha. 
Do stawu wpuszczono 10.000 sztuk kar­
pia. We wrześniu po dokonaniu połowu 
kołchoz otrzymał 35.000 rubli. Za wybu­
dowanie stawu zapłacono 20.000 rubli.

Korzystając z tych danych, nauczyciel 
układa odpowiednie zadania matema­
tyczne, zaznajamiając uczniów z współ­
czesnymi wskaźnikami rozwoju zespoło­
wego gospodarstwa.

A oto jeszcze jeden przykład:
Maszynista, mistrz przemysłu węglo­

wego trustu „Węgiel Rostowski" komso­
molec Aleksander Panów, w ciągu mie­
siąca wyrąbał wrębiarką 10.000 ton węgla. 
Nie zadowolił się jednak tymi wynikami 
i zobowiązał się wydobywać nie 10.000 
lecz 18.000 ton węgla miesięcznie. O tym, 
w jaki sposób udało mu się osiągnąć ta­
kie wyniki, opowiedział Panów czytelni­
kom „Pionierskiej Prawdy".

Jeżeli do tego opowiadania dodamy ta­
fcie np. pytanie: ile ładowni kolejowych 
o pojemności ładunkowej 40 ton potrzeba 
dla wywiezienia tego węgla? — będzie to 
ciekawe i związane z problematyką go­
spodarczą zadanie.

Siadem naszych listów
Dom Książki wyciągnął konsekwencje

W związku z notatką pt. „Kto odpo­
wiada za niewłaściwe rozprowadzenie 
podręczników" zamieszczoną w 41 nr 
„Głosu Nauczycielskiego" z dnia 29.IX 
br. „Dom Książki" nadesłał następujące 
wyjaśnienie: „w związku z wynikami 
przeprowadzonego przez nas dochodzenia 
udzieliliśmy upomnienia służbowego dy­
rektorowi ekspozytury „DK" w Katowi­
cach oraz pełnomocnikowi do spraw roz­
prowadzenia podręczników szkolnych za 
nienależyte zorganizowanie pracy w My­
słowicach".

♦

Kol. J. Zając w liście do redakcji poru­
sza sprawę nierównomiernego rozdziału 
podręczników dla szkół i w związku z 
tym pisze o olbrzymich trudnościach, na 
jakie się natknął, rozdzielając podręczni­
ki dla klas, w których liczba uczniów 
była niewspółmiernie duża w porównaniu 
z ilością przydzielonych książek.

W związku z tym „Dom Książki" na­
desłał następujące wyjaśnienie:

3. Rozprowadzenie podręczników szkol­
nych drogą przydziałów dla szkół prze­
prowadzał „Dom Książki" zgodnie z wy­
tycznymi Ministerstwa Oświaty,

4. Ze względu na zbyt późne zatwier­
dzenie podręczników dla szkół, niezupeł­

lety, rozdziela je, Organizuje imprezy 
teatrów objazdowych (przedsprzedaż bi­
letów), opiekuje Się biblioteką nauczy­
cielską 1 szkolną, czuwa nad wykorzy­
staniem radia w pracy i samokształceniu 
szkolnym.

Wydział Dożywiania — gospodarzy 
pod nadzorem nauczyciela pieniędzmi 
koła rodzicielskiego na dożywianie, dba 
o wyżywienie 60 uczniów, zakupuje pro­
dukty itp.

Wydział Sportu 1 Imprez — pod kie­
runkiem przewodniczącego SKS, organi­
zuje zawody (np. kolarskie), badania le­
karskie przed marszami jesiennymi, wy­
daje sprzęt aportowy, kontroluje pracę 
poszczególnych kół aportowych, infor­
muje dyrektora o brakach w sprzęcie, 
koniecznych remontach, poprawia boi­
sko szkolne itp.

Wydział Zaopatrzenia — dostarcza ze 
spółdzielni podręczniki, materiały biu­
rowe, konieczne rekwizyty do dekora­
cji sal I sceny, urządza zbiórki, prze pro­
wadził już trzy udane zbiórki: zbiórkę 
desek na sprzęt szkolny (hasło: „Każ­
dy uczeń — jedną deskę na sprzęt"), 
zbiórkę nawozu do ogródka szkolnego, 
zbiórkę złomu zainicjowaną przez ZMP, 
Ta ostatnio była szczególnie udana. W 
latach ubiegłych ilość zebranego złomu 
nigdy nie przekroczyła kilkuset kilo­
gramów; obecnie uczniowie zebrali 3.156 
kg złomu, co nie jest ma.ym osiągnię­
ciem.

Wydział Propagandy — ma do dyspo­
zycji wszystkich uczniów nie blorą- 
cych udziału ani w chórze, ani w orkie­
strze i przy ich pomocy zdobi klasy, 
sporządza plansze, wydaje gazetki szkol­

Okręg toruński zorganizował 
współzawodnictwo w samokształceniu

W zakresie samokształcenia Zarząd 
Okręgu ZNP w Toruniu zorganizował
nową formę wzmożenia akcji lystema- 
tycznego podnoszenia kwalifikacji ide­
ologicznych wśród nauczycielstwa. Akcja 
samokształceniowa w Okręgu Toruńskim 
dała na ogół zadawalające wyniki już w 
roku ubiegłym. Ażeby jednak te wyniki 
uwielokrotnić, Okręg Toruński zorgani­
zował od dnia 1 października br, współ­
zawodnictwo między powiatami.

W każdym powiecie oprócz instrukto­
rów są i terenowi konsultanci. Są to 
przeważnie koledzy ideologicznie moc­
niejsi, przeszkoleni partyjnie, którzy 
udzielają wyjaśnień 1 wskazówek, doty-
czących właściwej interpretacji przero­
bionego w zespołach materiału. Instru­
ktorzy i konsultanci w poszczególnych 
powiatach, którzy najlepiej wywiązują 
się ze swoich obowiązków, są co pewien 
okres czasu nagradzani przez Okręg.

We współzawodnictwie między powia­
tami brane są pod uwagą następujące 
punkty:

Zadania, zaznamiające uczniów z ota­
czającą rzeczywistością, należy dawać nie 
tylko w starszych klasach, lecz już od 
klas najmłodszych.

Nauczycielka szkoły nr 474 w Moskwie 
Zakrajewska wprowadza takie zadania z 
arytmetyki od kl. II począwszy. Ciekawy 
materiał liczbowy czerpie z prasy co­
dziennej i czasopism.

Również zadania z algebry 1 geometrii 
można ściśle wiązać z zagadnieniami ra­
dzieckiej techniki, ekonomii socjalistycz­
nej, radzieckiej kultury. W tym celu na­
leży np. układać zadania na obliczenie 
szybkości nie przestarzałych pociągów 
lub samochodów, lecz nowych maszyn 
radzieckich, przewyższających pod wzglę­
dem technicznym technikę kapitalistycz­
ną. Należy przytaczać liczby, charaktery­
zujące tempo budownictwa radzieckiego, 
osiągnięcia stalinowskiej powojennej pię­
ciolatki oraz gigantyczne plany przebu­
dowy przyrody realizowane w Związku 
Radzieckim.

Oto przykłady: „Pionierzy zagrywskiej 
szkoły siedmioletniej obwodu lerdngradz- 
kiego otrzymali od akademika Łysienki 
600 ziaren pszenicy oraz, list, w którym 
były wskazówki, jak należy siać te ziar­
na na działce szkolnej, a mianowicie: 
rzędami — tak, aby jedno ziarno od dru­
giego w rzędzie znajdowało się w odle­
głości 20 cm, zaś jeden rząd od drugie­
go — w odległości 50 cm. Wiadomo, że 
kłos zwykłej pszenicy zawiera przecięt­
nie 40 — 50 ziaren, zaś kłos pszenicy 
rozgałęzionej zawiera 150 — 200 ziaren.

ne skoordynowanie planu wydawnicze­
go z zapotrzebowaniem oraz wykonywa­
nie planu produkcji w etapach — nie by­
ło możliwe dostarczenie jednorazowo peł­
nej ilości przydzielonej dla każdej ze 
szkół, lecz dokonywane było proporcjo­
nalnie do otrzymanej każdorazowo ilości.

5. W miarę napływu podręczników z 
produkcji oraz spełnienia najważniejsze­
go zadania reglamentacji tj. równomier­
nego, minimalnego nasycenia zapotrzebo­
wania, podręczniki były zwalniane do 
wolnej, indywidualnej sprzedaży w 
punktach sprzedaży — z zachowaniem je­
dnak nadal systemu równomiernego roz­
prowadzenia podręczników do wszystkich 
punktów sprzedaży.

I tak do dnia 23 października br. zosta­
ły zwolnione do wolnej sprzedaży pod­
ręczniki dla klas 1 — IV, do dnia 6 li­
stopada — V—VII i od dnia 4 grudnia 
dla klas VIII—XI.

6. Na rok przyszły produkcja została 
zaplanowana w takiej wysokości, aby za­
spokoiła w pełni zapotrzebowanie ucz­
niów oraz w takich terminach, aby 
wszystkie podręczniki mogły znaleźć się 
w rękach uczniów z początkiem roku 
szkolnego.

1) ilość zebrań zespołów samokształce­
nia, 2) frekwencja, 3) ilość wyjazdów 
członków powiatowej komisji samo­
kształcenia 1 terenowych konsultantów 
w teren, 4) udział w konkursie na naj­
lepsze notatki z zebrań dyskusyjnych, 
5) przestrzeganie terminowego nadsyła­
nia sprawozdań, 6) terminowe nadsyła­
nie rozliczeń finansowych.

Autorzy najlepszych notatek co dwa 
miesiące otrzymują nagrody książkowe, 
a nazwiska osób nagrodzonych podawa­
ne są do wiadomości w terenie.

Na podstawie materiałów, napływają­
cych z terenu, opracowuje się specjalny 
biuletyn, który zawiera dokładną anali­
zę wyróżniających się notatek. Biuletyn 
jest przesyłany w teren, aby kol. kol. 
mieli możność właściwego skorygowa­
nia 1 uzupełnienia swoich własnych no­
tatek.

W bieżącym roku szkolnym nadesłano 
do Okręgu 215 notatek. Jak wykazała 
dotychczasowa praktyka, biuletyn stal 
się jeszcze jedną formą pomocy dla ze­
społów samokształceniowych — ponie-

O tym fakcie pionierzy opowiedzieli czy­
telnikom „Pionierskiej Prawdy".

Dane te mogą być wykorzystane rów­
nież dobrze na lekcji geometrii jak i ary­
tmetyki. Na lekcjach geometrii należy z 
reguły zastępować dowolne liczby kon­
kretnymi danymi liczbami dotyczącymi 
np. szerokości radzieckich rzek, gór, wy­
sokości budowli i innych obiektów 
Związku Radzieckiego.

Wychowawczy charakter matematyki 
tkwi w samym przedmiocie. Algebra, 
geometria czy trygonometria zawierają 
wiele takich rozdziałów, które przewidu­
ją rozwiązanie zagadnień życia praktycz­
nego drogą obliczeń matematycznych. 
Trzeba, aby nauczyciel przerabiając kurs 
matematyki wiązał ją stale z zagadnie­
niami budownictwa komunistycznego.

IRENA BIELSKA

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Prosimy o kalendarzyki 

szkolne
W związku ze zbliżającym się nowym 

rokiem 1951 myślimy wszyscy o zaopa­
trzeniu się w różnego rodzaju kalenda­
rzyki i terminarze, które są szczególnie 
nam nauczycielom w naszej codziennej 
pracy potrzebne. Obecnie są one potrze­
bne tym bardziej, że cała praca dydak­
tyczno-wychowawcza opiera się na pla­
nowaniu i każdy z nauczycieli powinien 
przestrzegać konkretnych i dokładnych 
terminów,

W naszej pracy szkolnej opracowuje­
my plany w oparciu o rok szkolny a nie 
kalendarzowy.

Wobec tego przydałyby się termina- 
rzyki dostosowane do przebiegu roku 
szkolnego i potrzeb szkolnych. W termi­
narzach tych należałoby uwzględnić naj­
ważniejsze uroczystości, obchodzone co­
rocznie przez szkoły i podkreślić pewne 
daty i terminy konieczne do zapamięta­
nia. Terminarz taki, zaczynający się np. 
od 1 września (lub od 1 lipca), winien 
kończyć się ostatniego grudnia następne­
go roku, a to ze względu na planowanie 
długofalowe i łączność z następnym ro­
kiem szkolnym.

Sprawą opracowania formy i treści ta­
kich terminarzy winna się zająć grupa 
kolegów racjonalizatorów, a sądzę, że 
takich między nami nie brak.

E. Fedowicz
Biała Krak.

Uczniami szkół dla 
pracujących 

powinni zaopiekować się 
pracodawcy

Dwumiesięczny okres istnienia podsta­
wowej szkoły dla pracujących nowego 
typu nasuwa pewna **-agi. 

ne 1 klasowe, przygotowuje dekoracje 1 
transparenty do akademii, pochodów 
itp.

Wydział Świetlicowy — raz w tygod­
niu organizuje w świetlicy zajęcia nau­
kowe, a drugi raz rozrywki. Dba 6 salę 
świetlicową, zaopatruje ją w gazety, 
podręczniki, radio, organizuje prelekcje 
nauczycieli, przygotowuje wieczory 
świetlicowe. Specjalne miejsce w samo­
rządzie zajmuje Egzekutywa Szkolna do 
Spraw Walki o Wyniki Nauczania — za­
daniem jej jest organizowanie pomocy 
w nauce uczniom słabszym. Tak zorga­
nizowana praca samorządu uczniowskie­
go daje dobre wyniki,

M. KOZAKIEWICZ 
dyr. szkoły ogólnokształcącej 

w Izbicy Kujawskiej

waż z jednej strony przyczynia się do 
powtórzenia i ugruntowania pewnych 
partii przerabianego materiału, a z dru­
giej strony zachęca teren do jak najsta­
ranniejszego notowania zagadnień, któ­
re uczącym się sprawiają trudności.

Spośród współzawodniczących powia­
tów na czoło wysuwa się obecnie (po 
obliczeniu .punktów) — Rypin 1 Lipno. 
Powiaty te pracują w dość trudnych 
warunkach, jednakże Instruktorzy kol, 
kol. Marcinkowski i Klugiewicz wykaza­
li dużo energii w organizacji tego intere­
sującego współzawodnictwa. Dobrze też 
zapowiadają się powiaty: chojnicki, byd­
goski i toruński. Powiat toruński ma do­
bre tradycje jeszcze z ubiegłego roku, 
kiedy to ówczesny instruktor, kol. Ka­
zimierz Konieczny (obecnie przeniesiony 
do pracy w administracji szkolnej) 
utrzymywał stały 1 systematyczny kon­
takt z terenem.

Obecny instruktor samokształcenia w 
powiede toruńskim — kol. Krymski — 
dalej prowadzi zapoczątkowaną pracę 
z dobrymi wynikami.

Słabo przedstawiają się powiaty: Sę­
pólno 1 Wyrzysk. Dotychczasowy instru­
ktor powiatu wyrzyskiego nie miał od­
powiedniego kontaktu ze swoim tere-
nem — nie umiał pobudzić go do pracy. 
Zmiana Instruktora jeszcze nie dała wi­
docznych rezultatów. Wierzymy jednak, 
że powiat wyrzyski, który w chwili 
obecnej jest najsłabszy w akcji samo­
kształceniowej — wykaże w najbliższym 
czasie, iż stać go na należyty wysiłek.

Zarząd Okręgu w Toruniu musi jak 
najprędzej otoczyć te powiaty specjalną 
opieką 1 wpłynąć na instruktorów, aby 
ci potrafili pokierować akcją samo­
kształceniową zarówno pod względem 
ideologicznym jak i organizacyjnym.

Dla zwycięskiego powiatu za osiągnię­
cia najlepszych wyników we współza­
wodnictwie samokształceniowym Zarząd 
Okręgu w Toruniu ufundował warto­
ściową nagrodę przechodnią.

Ta forma nagradzania powiatów w 
twórczej rywalizacji przynosi już dzisiaj 
dobre ■wyniki. Powiaty stają się coraz 
aktywniejsze w swej pracy. Ambicją każ­
dego powiatu jest zajęcie przodującego 
miejsca we współzawodnictwie samo­
kształceniowym.

JAN TAŃSKI

W szkołach dla pracujących lepsza 
jest frekwencja w ośrodkach miejskich, 
natomiast w ośrodkach wiejskich 1 ty­
powo robotniczych jest zupełnie niewy­
starczająca. Nie jest to zjawisko pocie­
szające. Świadczy ono o braku opieki 
nad tymi szkołami ze strony czynników 
społecznych i zawodowych. Żadna szko­
ła a specjalnie szkoła dla pracujących, 
będąca w specyficznych warunkach (nau­
ka wieczorowa, zajęcia zawodowe) nie 
może być pozostawiona sama sobie. Opie­
ka i zainteresowanie ze strony władz 
szkolnych nie wystarcza — Rady zakła­
dowe, związki zawodowe, organizacje 
muszą im przyjść z pomocą.

Można stwierdzić, że dotychczas z tej 
strony nie ma prawie żadnej pomocy. 
Zakłady pracy nie zawsze interesują się 
poziomem umysłowym swych pracowni­
ków.

Jeżeli weźmiemy jeszcze pod uwagę 
zmęczenie słuchaczy oraz konieczność po­
konywania wielu trudności w związku z 
uczęszczaniem na naukę wieczorową, to 
będziemy mieć obraz ciężkich warunków 
pracy w szkole dla pracujących. Zamiast 
poświęcić się całkowicie pracy pedago­
gicznej w szkole, organizowaniu świetli­
cy, czytelnictwa itp. — kierownik czy 
nauczyciel często musi gonić po różnych 
zakładach pracy, bić się o każdego ucz­
nia.

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie, aby 
ci, którym powierzono ten trudny odci­
nek pracy,-mogli stanąć na wysokości 
zadania, a państwo zyskało 'nowych, 
światłych obywateli, budowniczych Pol­
ski socjalistycznej.

Wszystkie czynniki partyjne, społecz­
ne i zawodowe w zakładach pracy po 
stwierdzeniu, że wśród pracowników są 
tacy, którzy nie ukończyli szkoły pod­
stawowej, winny skierować ich do wła­

TJ REZYDENT Truman, nie wycią- 
•*■ gając żadnych nauk z opłaka­
nych konsekwencji swej awantur­
niczej polityki, postanowił brnąć w 
nią coraz głębiej. I wówczas, kiedy 
interwencyjne wojska amerykańskie 
burzą koreańskie miasta 1 wsie, kie­
dy drogi odwrotu zaścielają tysiąca­
mi trupów cywilnej ludności kore­
ańskiej — kobiet, starców 1 dzieci — 
pan prezydent Truman patetycznie 
ogłosił „stan pogotowia narodowe­
go".

ZAMIAST SIĘGNĄĆ PO ROZUM 
DO GŁOWY...

W1 ÓŹ to za „pogotowie narodowe" 
— kiedy nikt nie zagraża bez­

pieczeństwu Stanów Zjednoczonych, 
a przeciwnie — to właśnie Stany 
Zjednoczone gwałcą granice Chin, 
okupują chińską wyspę Talwan, i 
dążą do rozszerzenia agresji, zbroją 
gwałtownie atlantyckich sojuszni­
ków i budują nowy Wehrmacht w 
Trfzonii? Cóż to za „pogotowie na­
rodowe", kiedy nikt nie zagraża 
Stanom Zjednbczionym, a przeciw­
nie, to właśnie Stany Zjednoczone 
zagrażają bezpieczeństwu świata?

Imperialiści amerykańscy nastra­
szyli się klęsk w Korei, nastraszyli 
się głosów protestu przeciw polityce 
Waszyngtonu, które coraz śmielej 
podnosili atlantyccy sojusznicy. Ale 
zamiast sięgnąć po rozum do głowy 
i zmienić tę politykę — sięgnęli po 
nowy straszak: „stan pogotowia na­
rodowego"..,

„GROŹBA DLA AMERYKAŃSKIEJ 
CYWILIZACJI"

TU A MOCY tego nowego zarządze- 
1 nia Truman może obecnie za­
mrażać płace, obniżać je, przedłu­
żać czas pracy, zakazać strajków, 
ograniczyć produkcję pokojową, 
ograniczyć konsumeję. Po co? Po 
to — żeby wycisnąć z amerykańskie­
go narodu wszystko co się da — i 
zasilić konta fabrykantów broni. 
Po to, aby realizować szaleńczy wy­
ścig zbrojeń, asygnować nowe kre­
dyty na broń atomową, słowem, aby 
kosztem amerykańskiego narodu 
nadal prowadzić politykę awantury 
i agresji.

Ultnareakcyjny dziennik amery­
kański „Chicago Triibune" pisał w 
związku z ustawą: „Pierwszą rze­
czą, jaką należy powiedzieć o tej 
ustawie jest to, że Truman i jego 
otoczenie wykorzystają kryzys ko­
reański aby zniszczyć cywilizację 
amerykańską". I dużo jest trzeźwo­
ści w tej ocenie. Bo w pierwszym 
rzędzie — nowy wyskok pana pre­
zydenta — godzi w interesy amery­
kańskiego narodu.

PIĄTA SESJA ZAMKNIĘTA
'V' SESJA Zgromadzenia Ogólne­

go Narodów Zjednoczonych za­
kończyła swe prace. I jeśli spojrzy 
się wstecz, na ponad 2-mIesdęczny 
bilans obrad, rzuca sdę w oczy ja­
skrawy, znamienny fakt. Jeszcze 
jawniej niż dotychczas, nie starając 
się nawet zachować pozorów woli 
współpracy i porozumienia — dele­
gaci amerykańscy na sesji i ich sa­
telici wykorzystywali każdą okazję 
aby gwałcić podstawowe zasady 
Karty Narodów Zjednoczonych, aby 
gwałcić nawet... przepisy procedu­
ralne.

ściwej szkoły dla pracujących. Rolę łącz­
nika między szkołą a zakładem pracy po­
winni pełnić opiekunowie społeczni — 
ludzie, którym sprawa młodzieży uczą­
cej się leżeć winna na sercu.

Konieczne są instrukcje — wskazówki 
władz szkolnych dla kierownictw zakła­
dów pracy. Musimy zmierzać do realiza­
cji hasła:

Szkoła dla pracujących — drogą do 
awansu społecznego.

Franciszek Toroń
kier, szkoły dla pracujących 

Radzionków, pow. Tarnowskie Góry

O zmianę systemu ksiąg 
ocen tu szkolnictwie 

ogólnokształcącym st. lic.
W szkołach ogólnokształcących stopnia 

licealnego wpisujemy oceny uczniów z 
postępów w nauce i zachowania się pó 
zakończeniu każdego okresu do spe­
cjalnych ksiąg ocen zwanych kataloga­
mi okresowymi, które są corocznie na 
nowo zakładane. Z katalogów okreso­
wych przepisujemy następnie oceny pół­
roczne i roczne do nowych ksiąg, zwa­
nych katalogami głównymi. Proponuję, 
aby władze szkolne wydały zarządzenie, 
na mocy którego katalogi okresowe bę­
dą w bieżącym roku szkolnym jedyną 
księgą ocen w szkołach ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego. Przez zniesienie 
katalogów głównych, nie dających prze­
glądu całorocznej prący ucznia, oszczędzi 
się dziesiątki tysięcy arkuszy papieru i 
dziesiątki tysięcy godzin pracy nauczy­
ciela.

I Proponuję również, aby od nowego ro- 
1 ku szkolnego arkusze Ocen szkół typu li­

Wszędzie tam, gdzie ustalone u 
kolebki ONZ przez miłujące pokój 
narody zasady były niewygodne i 
ciasne dla amerykańskich imperiali­
stów, nie starali się oni nawet ich 
obchodzić, czy szukać jakichś wybie­
gów. Po prostu — delegat USA pod­
nosił w górę rękę, a jego śladem 
głosowali posłuszni -satelici z Kuby, 
Filipin, czy Gwatemali, mechanicz­
ną większością forsując sprzeczne z 
Kartą wnioski.

WALL STREET GŁOSUJE 
PRZECIW LUDZKOŚCI

ECHĄ charakterystyczną „pracy" 
ameryltańskiej większości w 

ONZ na ostatniej sesji było to, że 
wszystkie uchwalone i wnioski by­
ły całkowicie zgodne z interesami 
Wall Street, ale zarazem całkowicie 
sprzeczne z interesami ludzkości Te 
ostatnie Interesy — reprezentował 
na sesji konsekwentnie Związek Ra­
dziecki, Ukraina, Białoruś, Polska 1 
Czechosłowacja.

Przez całą sesję, jak czerwona nić 
przewijały sdę nieustanne próby 
czynione przez delegatów radziec­
kich pragnących prawdziwie poko­
jowego uregulowania istniejących 
rozbieżności, pragnących prawdzi­
wego pokoju i bezpieczeństwa dla 
świata.

Ale amerykańska mechaniczna 
większość odrzucała wszystkie po­
kojowe propozycje, wszystkie poko­
jowe wnioski, pokazując cały ogrom 
złej woli aemrykańskich imperiali­
stów i ich sługusów. Dlatego też — 
kiedy Związek Radizlecld, poparty 
przez szereg państw, m. In. Polskę 
przedłożył propozycję w sprawie 
usunięcia groźby nowej wojny i 
utrwalenia pokoju — amerykański 
blok głosował „nie". Dlatego też od­
rzucił amerykański blok propozycje 
potępienia agresji USA w Korei “i w 
Cninadh, dlatego odrzucił wniosek w 
tak żywotnej sprawie jak zakaz 
broni atomowej 1 wiele, wiele in­
nych.

LUDZKOŚĆ GŁOSUJE
ZA STALINEM, ZA POKOJEM

ą LE w czasie trwania obrad tej 
sesji jeszcze raz, tak jasno i do­

bitnie ujrzały wszystkie narody 
świata nieugiętą wolę walki o pokój 
i bezpieczeństwo, cechującą wszyst­
kie posunięcia polityki radzieckiej. 
Im jawniej i cynicznej deptali im­
perialistyczni delegaci najdroższe 
wszystkim ludziom sprawy, tym 
bardziej oczy narodów zwracały się 
ku Moskwie. Tam, właśnie w tych 
dniach, w wyborach do rad tereno­
wych i w obchodach 71 rocznicy 
urodzin Stalina — lud radziecki raz 
jeszcze dał dowód olbrzymiego przy­
wiązania, ogromnej wdzięczności 1 
miłości do swego wielkiego nauczy­
ciela i wodza. Do tego, który wyty­
cza drogi wielkiej pokojowej polityki 
państwa radzieckiego, zmienia bieg 
rzek i ożywia pustynie.

Ku Czerwonej Gwieździe na 
Kremlu, ku Stalinowi zwracają się 
diziś oczy koreańsldego żołnierza, 
ścigającego wroga przez ruiny oj­
czyzny, zwracają się oczy więzione­
go we Francji marynarza - bojow­
nika pokoju. Zwracają się oczy pol­
skiego górnika: bo tam jest nadzie­
ja świata, nadzieja cierpiącej, wal­
czącej i budującej ludzkości.

ZOFIA ARTYMOWSKA

cealnego upodobnione zostały do arkuszy 
ocen szkół podstawowych, gd?ie dla każ­
dego ucznia wypełnia się jeden arkusz 
na cały czas pobytu w szkole. Arkusz ta­
ki daje przegląd osiągnięć pracy ucznia 
w ciągu wszystkich lat nauki.

Bernard Dembiński
Szkoła Ogólnokształc. st. lic.

w Golubiu, pow. Dąbrowa

Komunikat
Sekretariat Studium Zaocznego zawia­

damia, że z dniem 25.XI.br. została zam­
knięta lista przyjęć na Wydział Przyrod­
niczo - Geograficzny. Ponowne zapisy 
rozpoczną się w marcu 1951 r.

Jednocześnie Sekretariat zaznacza, że 
o przyjęcie mogą ubiegać się osoby po­
zostające w czynnej służbie nauczyciel­
skiej oraz posiadający świadectwa doj- 
dojrzałości.

Sekretarz
Obrewińska

Zmarli
Dr Kazimierz Barański nauczyciel 

Państwowego Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli Szkół Rolniczych w Bratoszewi­
cach zmarl dnia 4.XH.1950 r.

Wanda z Grzegorzewskich Pozaryska 
zmarła dnia 13 listopada 1050 r,

r eliks Białokos, lat 47 —naucz, szkoły 
średniej w Bielsku Podlaskim — zmarł 
dnia 4.XII.50 r.

25.XI.br
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Twórczość Mickiewicza — potężnym środkiem 
walki o postęp i socjalizm Koleżanka Stanisława Białas:

Aby szybciej zbudować
socjalizm w Polsce...

Zadziwiającym i nie ezęsto w historii 
kultur narodowych występującym zjawi­
skiem jest twórca, który w 100 lat po 
swojej śmierci nie stal się jeszcze klasy­
kiem literatury, twórca, który nie umie­
ra dla żywych zimną doskonałością 
swoich arcydzieł i nie staje się pięknym 
duchem czasu przeszłego, W wielkich li­
teraturach świata wiele jest wspaniałych 
i słusznie podziwianych przez ludzkość 
pomników wzruszenia i myśli. Lecz rzad­
kością jest dzieło, które by wiek cały ży­
wiło naród swoim sercem i mózgiem.

Właśnie Mickiewicz, twórca najwię­
kszych arcydzieł polskiej literatury nie 
jest tej literatury klasykiem. Nie jest on 
bowiem dla nas li tylko wielkim duchem 
przeszłości, którego wywołujemy uroczy­
ście na seansach narodowego wzrusze­
nia. Mickiewicz jest wśród nas. Zyje w 
naszych teraźniejszych wzruszeniach, to­
warzyszy naszym teraźniejszym nadzie­
jom, jest natchnieniem naszego teraź­
niejszego entuzjazmu.

W 152 rocznicę urodzin, kiedy zamy­
ślamy się nad jego dziełem, dziełem 
poety, znajdujemy w nim marzenia, my­
śli i entuzjazm, które mają silę natchnie­
nia dla dzisiejszych naszych spełnień i 
dzisiejszej wizji świata.

Dzisiejsza aktualność Mickiewicza nie 
jest sprawą żadnego przypadku. Nie jest 
ona także tajemnicą ukrytą w samej 
istocie poezji. Mickiewicz żyje dzisiaj 
dlatego, że powołanie poety pojmował 
jako służbę narodową i swoim słowem 
wzruszonym walczy! o najwyższe cele 
narodu: o wolność i sprawiedliwość_ spo­
łeczną. Poezję swoją, życie swoje poświę­
cił nie zmaganiom o samą sztukę, lecz 
walce o postęp — w najbardziej dzisiej­
szym znaczeniu tego słowa. Dziełem 
swoim waczył o te właśnie wartości, o te 
właśnie ideały, które stanowią w wiel­
kiej mierze dzisiejszy program naszego 
narodowego życia.

Jak potężnym środkiem walki z prze­
mocą i uciskiem było Mickiewiczowskie 
dzieło, świadczą jego losy. Myśl i wzru­
szenie poety miały wielu cenzorów, któ­
rzy strzegli, aby nie rozpaliły one serc 
polskiego ludu. Jego prometejskiego 
natchnienia nie tylko carscy despoci się 
bali. Bał się go także polski feudalizm. 
Bała go się także polska burżuazja.

Przez dziesiątki lat, przez wiele poko­
leń kaleczono, zakłamywano i zagady­
wano zręcznym komentarzem dzieło poe­
ty, ażeby ukryć i zafałszować jego re­
wolucyjny sens- Twórcę rewolucyjnych 
„Dziadów" przedstawiano jako mistyka 
i kochanka Maryli. Przemilczano bezpo­
średnią działalność rewolucyjną poety, 
przemilczano jego gwałtowną, ostrą 
walkę ze szlachecko-polską i europejską 
reakcją polityczną, walkę, której poświę-

Korzystajmy z czasopism 
przedmiotowych

JĘZYK ROSYJSKI, nr 4, wrzesień — 
październik 1950, str. 64. Wyd. PZWS.

Numer 4 JĘZYKA ROSYJSKIEGO po- 
daje na wstępie artykuł E. Stasiaka SZE­
ŚCIOLETNI PLAN BUDOWY POD­
STAW SOCJALIZMU W POLSCE.

W dziale ARTYKUŁY I ROZPRAWY 
zamieszczono przedruk artykułu J. Sta­
lina w języku rosyjskim oraz J. Otręb- 
skiego JĘZYKOZNAWSTWO RADZIEC­
KIE NA NOWYCH DROGACH.

Dział ŻYCIE KULTURALNE ZSRR 
zawiera pracę dr B. Bartenbacha OPIE­
KA NAD ZDROWIEM SPOŁECZEŃ­
STWA ZSRR.

Dział PROGRAMY I PRAKTYKA 
SZKOLNA omawia nowy program języ­
ka rosyjskiego w 11-letniej szkole ogól­
nokształcącej.

OCENY I SPRAWOZDANIA podają 
krótkie notatki o najnowszych radziec­
kich powieściach pedagogicznych.

FIZYKA I CHEMIA Nr 4 wrzesień — 
październik 1950, str. 64. Wyd. PZWS.

Numer 4 FIZYKI I CHEMII zamiesz­
cza na wstępie artykuł na temat pierw-
szego roku w Planie Sześcioletnim i zna­
czenia fizyki w budowie materialistycz- 
nego światopoglądu.

Dział NAUKA I PRAKTYKA podaje 
dwie prace na tematy: CO TO SĄ FER­
ROELEKTRYKI I PRZERÓB KOŚCI.

Dział PROGRAMY I METODYKA w 
kilku artykułach obszernie omawia pro­
gram fizyki i chemii oraz projekty po­
działu materiału nauczania.

PRAKTYKA SZKOLNA I EKSPERY­
MENT pode je przykłady lekcji w róż­
nych klasach, biorąc na wzór trudniej­
sze i ciekawsze tematy.

RECENZJE zawierają omówienia dwu 
książek oraz czasopism WSZECHŚWIAT.

KRONIKA I SKRZYNKA KORES­
PONDENCYJNA kończą numer.

WIADOMOŚCI HISTORYCZNE nr 4/13 
wrzesień — październik 1950, str. 64.

WIADOMOŚCI HISTORYCZNE nr 4 
drukują artykuł SZEŚCIOLETNI PLAN 

’ O ZWOJU ‘ GOSPODARCZEGO I BU­
DOWY PODSTAW SOCJALIZMU, który 
porusza zagadnienia przysporzenia Pol­
ce Ludowej kadr młodych specjalistów, 

mających stać się w przyszłości aktywny­
mi realizatorami planu przebudowy gos­
podarczej Kraju.

Dział NAUKOWY zamieszcza fragmen­
ty obszernej pracy S. S. pt. PRACE RA­
DZIECKICH HISTORYKÓW WYRÓŻ­
NIONE NAGRODĄ STALINOWSKĄ W 
LATACH 1947 — 1950.

Artykuł po wyczerpaniu zagadnień, ja­
kimi zajmują się marksistowsko-leni­
nowskie nauki historyczne, cytuje naz- 
.visfca uczonych radzieckich, odznaczo- 

. rych nagrodą stalinowską. Są to: Gre­
ków, który przeprowadził^'badania nad 
historią rosyjskiego włościaństwa od 
izasów najdawniejszych aż do XVII wie­
ku, a także Rybaków, Drużynin, Tołstow, 
Smirin i Dzierżawin.

Artykuł dyskusyjny — PROGRAM HI­
STORII NA ROK SZKOLNY 1950/51 — 
orusza kwestię zmiany programu szkol- 

■ego w zależności od nowych form ży- 
Ja.

PROJEKT REALIZACJI PROGRAMU 
HISTORII W KLASACH IV i V W MIE­
SIĄCACH WRZESIEŃ — LISTOPAD R. 
1950 .rozważa sprawę realizacji programu 
historii w klasach podstawowych w bie­
żącym roku.

(W 152 rocznicy urodzin)

i
IKi

cił swój wiek męski. Zycie Mickiewicza 
otoczono mgłą kłamstw, a pamięć jego 
oplątano intrygami towiańszczyzny. Feu­
dalizm szlachecki i burżuazja zabrązowi- 
ły Mickiewicza jako nierealnego, półmi- 
stycznego „romantycznego" w pełnym 
cudzysłowie poetę, zagubionego w swo­
jej epoce.

Główny Komitet Kultury Fizycznej 
zatwierdził plan na rok 1951

W dniach 14 1 15 grudnia br. odbyły 
się w Warszawie obrady III Plenum 
Głównego Urzędu Kultury Fizycznej, w 
którym wzięli udział członkowie GKKF, 
przewodniczący Wojewódzkich KKF, sze­
roki aktyw sportowy pionów i zrzeszeń 
sportowych. Obecny był również przed­
stawiciel Prezydium Rady Ministrów 
oraz Wydziału Propagandy KC PZPR.

Referat wstępny na temat oceny dzia­
łalności w dziedzinie kultury fizycznej 
i sportu oraz głównych zadań na rok 
1951 wygłosił przewodniczący GKKF 
pos. L. Motyka.

Mówca stwierdził, że drogowskazem 
dla całego sportu polskiego powinna być 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR. 
Stwierdzając istnienie wielu braków 
i niedociągnięć, pos. Motyka wskazał 
również na wielkie osiągnięcia w br.

Należy do nich przede wszystkim pod­
niesienie ogólnej aktywizacji dolnych 
ogniw sportowych. W br. wzrosła wydat­
nie liczba kół sportowych przy zakładach 
pracy. Wzrosła też znacznie liczba obiek­
tów sportowych. Duże sukcesy sportu 
wyczynowego stały się możliwe dzięki 
opiece Partii i Rządu Ludowego. Wyra­
zem troski Państwa Ludowego o rozwój 
k. f. był odczytany przed plenum list 
Prezydenta R. P. B. Bieruta do sportow­
ców z okazji przyznania Prezydentowi 
R. P. honorowej odznaki SPO.

SAMOKSZTAŁCENIE
Uczestnicy kolokwium piszq

Postęp jest widoczny
Jeszcze jest zbyt wcześnie, by podsu­

mowywać wyniki II kolokwium, nie­
mniej jednak już teraz w trakcie ich 
trwania nasuwają się wnioski, analogie, 
którymi warto się podzielić.

Samokształcenie Ideologiczne ma na 
celu przebudowę świadomości nauczycie­
la, wyrobienie w nim postawy świado­
mego bojownika o realizację wspania­
łych zamierzeń, celem których jest zbu­
dowanie socjalizmu w Polsce i na całym 
świecie.

Uważam, że jedynie pod tym kątem 
winniśmy oceniać rezultaty pracy sa­
mokształceniowej.

I cóż się widzi?
O ile podczas I kolokwium słyszało się 

odpowiedzi niemal Identyczne, mniej lub 
więcej zaokrąglone, w których często 
można było wyłowić całe zdania z opra­
cowań, kiedy się czuło, te nauczyciel 
częstokroć odpowiada bez przekonania, 
a chwilami nawet bez zrozumienia, o tyle 
rzecz ta podczas II kolokwium ma się 
inaczej.

Nie zdarzyło ml się słyszeć odpowiedzi 
na jakieś zagadnienie dwa razy w po­
dobnym ujęciu, w podobnej szacie słow­
nej.

Każdy referujący zagadnienia na swój 
punkt wyjścia, swój sposób omawiania 
tematu.

Odpowiedzi są mniej gładkie, chwila­
mi nawet bardzo chropowate, ale jakże 
przyjemnie jest słyszeć te nie zawsze 
dobrze zbudowane zdania, często nie­
skończone, bo właśnie w te zdania oble­
ka się własna myśl, własne przekonanie, 
własny stosunek do zagadnień.

Tu się odczuwa, że wiedza zdobyta nie 
leżała w mózgu chłodna i niezmienna jak 
klejnot, ale rozchodziła się po wszyst­
kich zakamarkach, konfrontowała się z 
rzeczywistością i z ładunkiem przed tym 
nagromadzonym.

Np.: Patriotyzm ludowy 1 internacjona­
lizm. Egzaminator przygotowany jest na 
odpowiedź: „Patriotyzm ludowy jest to 
uczucie..." itd.

Odpowiadający myśli i za chwilę mó­
wi:

A przecież właśnie Mickiewicz — 1 
dziś wolni od ucisku i przemocy kłam­
stwa to wiemy — poezją, myślą i czy­
nem jak najbardziej świadomie służył 
sprawie rewolucyjnej walki. Redaktor 
„Pielgrzyma Polskiego" a później „Try­
buny Ludów", był trzeźwym politykiem, 
który myślą swoją ogarniał perspekty­

Z zadań wytyczonych na rok 1951 pos. 
Motyka wymienił na pierwszym miej­
scu zwiększeń^ liczby członków kół 
sportowych i EZS-ów do 1.000.000 i licz­
by zdobytych odznak SPO — do 300.000. 
Koła te muszą być mocno powiązane z 
radami zakładowymi 1 związkami zawo­
dowymi.

Mówca stwierdził dalej, Iż przewiduje 
się zwiększenie ośrodków sportowych 
i urządzeń masowego użytkowania. Pro­
dukcja sprzętu sportowego wzrośnie 
3-krotnie w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem.

Następny mówca — sekretarz GKKF 
Skrzypek omówił zagadnienie propagan­
dy i prasy ideowo - wychowawczej w ru­
chu sportowym.

Podniesienie poziomu Ideowego i wy­
chowawczego może nastąpić przez pro­
wadzenie propagandy kultury fizycznej 
tak, aby wskazania Prezydenta Bieruta 
stały się kierunkową wszystkich ludzi 
pracy. Należy wychować sportowców w 
miłości do ojczyzny i w duchu przyjaźni 
do ZSRR i krajów demokracji ludowej.

Poważną rolę w działalności wycho­
wawczej winni odegrać ZMP-owcy, 
wzorując się na pracy swych kolegów 
radzieckich z Komsomołu. W większym 
stopniu niż dotychczas należy w pracy 
wychowawczej korzystać ze świetlicy, 
prowadzić praeę zespołową w ogniwach 

— „Gdy przyjechałem tu w 1945 r. wy­
jazd do Szczecina był ryzykowną wy­
prawą. Prowizoryczny most, a pod nim 
ciemna głębia Odry", i rozwija zagad­
nienie, mówiąc o dumie ze zdobyczy Pol­
ski Ludowej, o nienawiści do tych, któ­
rzy chcą przeszkodzić w osiąganiu tych 
zdobyczy, o tym jak należy uczyć dzieci. 
Kochać i szczycić się tymi zdobyczami 
poprzez wycieczki do parku, zakładów 
pracy, PGR, spółdzielni produkcyjnych. 
Komisje organizacyjne wjpny wykazać 
wiele czujności, aby przy bogactwie róż­
norodnych odpowiedzi nie przeoczyć od­
powiedzi błędnej.

Dobrze się też stało, że kolokwium w 
wielu okręgach poprzedziło seminarium 
dla komisji egzaminacyjnych, które na­
leżycie ustawiło egzaminatorów do za­
gadnień.

H. Jaźwińska 
Szczecin

Nie egzaminujcie nas 
w nocy

Nauczyclele-pedagodzy wiedzą o tym, 
że umysł człowieka to nie jest maszyna 
i wyczerpuje się po 8 godz. pracy, szcze­
gólnie zaś nie jest z.djłay do intensyw­
nego myślenia w godzinach nocnyah. 
Niestety, nie mogła czy nie cheieła zas­
zumieć tego komisja egzaminacyjna II 
kolokwium w Wolsztynie.

II kolokwium wyznaczono na dzień 
7 XII 50 r. na godz. 18-tą. Następnie ter­
min ten został przesunięty na godz. 17-tą.

Mieszkamy 3—4 km od miejsca pracy 
lub dojeżdżamy z innej miejscowości, nie 
mogliśmy więc wykorzystać, 2 godzinne] 
przerwy na obiad. Czekaliśmy cierpli­
wie na rozpoczęcie kolokwium.

Cierpliwość nasza powoli wyczerpywa­
ła się, gdy minęła godzina 20-ta, a ko­
lokwium nie rozpoczęło się jeszcze.

My, pedagodzy, wiemy, co znaczy brak 
punktulaności i usiłujemy ją wyrobić u 
dzieci, ale najprawdopodobniej uważa­
my, że należy jej uczyć drugich, a sami 
nie jesteśmy zobowiązani do jej prze- 
strzc gania*

Wreszcie o godz. 20,30 kolokwium się 
rozpoczęło.

wy poetyckiego hasła „mierz siły na za­
miary".

Nie mistycznie i nie mgliście pojmo­
wał Mickiewicz otaczającą go rzeczywi­
stość, kiedy z taką precyzją w 1848 r. pi­
sał: „Chcecie wiedzieć co to Francja? To 
— ouvrier“.

To są właśnie Mickiewiczowskie sło­
wa, że „Duch Boży jest dzisiaj w bluzach 
paryskiego ludu. Twórca „Dziadów" dał 
sam komentarz do swojej ideologii w 
„Trybunie Ludów": „W Rzymie, w War­
szawie, w Brukseli, w Madrycie jak dziś 
w Turynie, atakowane są i bronione te 
same interesy, które ścierają się w Pa­
ryżu, na ulicach i w Zgromadzeniu Na­
rodowym".

Program ideowy legionu włoskiego 
zawiera Mickiewiczowskie postulaty, ja­
kich w wielu państwach burżuazyjnych 
jeszcze dzisiaj nie zrealizowano: wolność 
wyznania, słowa, równość obywateli wo­
bec prawa, braterstwo ludów całego 
świata itd.

Dzieło Mickiewicza chociaż okaleczo­
ne, zakłamane komentarzami przez wiele 
pokoleń podnosiło serca i krzepiło wiarę 
w przyszłość wolności. Dzisiaj w wolnej 
ojczyźnie zrasta się ono z życiem narodu.

My znów mierzymy siły na zamiary. 
Dążymy znów, jak pragnął poeta, do 
największego w naszej historii celu. Mic­
kiewicz dziś, jak przed 100 laty, jest 
znów przywódcą duchowym swojego 
narodu.

I właśnie w Polsce Ludowej staje się 
ten cud, o którym poeta marzył za życia. 
Jego księgi niesione przez nauczycielskie 
ręce wędrują pod strzechy.

A dzieje się to dlatego, że program 
poety, aby równość i sprawiedliwość za­
mieszkały w ojczyźnie, dzisiaj się speł­
nia.

W Polsce dzisiejszej słowo Mickiewi­
cza staje się ciałem.

Z. BIEŃKOWSKI

sportowych, mobilizować młodzież do 
zdobywania SPO, spopularyzować i roz­
szerzyć współzawodnictwo.

W drugim dniu obrad toczyła się szero­
ka dyskusja, w której brali udział liczni 
delegaci. Przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty podkreślił konieczność większej 
współpracy między poszczególnymi wy­
działami w dziedzinie kultury fizycznej. 
Przykładem braku tej współpracy jest 
nie powiązanie sportu wiejskiego z Mi­
nisterstwem Oświaty.

Wynikiem tego jest minimalny udział 
nauczycieli wiejskich w pracach w zakre­
sie kultury fizycznej.

Jednym z głównych zadań Min. Oświa­
ty w roku 1951, będzie szkolenie nauczy­
cieli w zakresie wychowania fizycznego.

Wielką bolączką sportu szkolnego jest 
brak zainteresowania zagadnieniami kul­
tury fizycznej ze strony nauczycieli in­
nych przedmiotów. Przedstawiciel ZMP 
podkreślił wielkie znaczenie wychowania 
fizycznego wśród dzieci. Obecnie ZMP 
prowadzi ćwiczenia zręcznościowe 1 łucz- 
nictwo jako uzupełnienie zajęć szkolnych.

Najważniejszą imprezą są igrzyska 
zimowe (luty 1951), w których uczestni­
czyć będzie wielka ilość dzieci.

Zebrani przyjęli jednomyślnie wiele 
uchwał, których realizacja niewątpliwie 
przyczyni się do zbudowania w Polsce 
Ludowej sportu socjalistycznego, oparte­
go na zdrowych i mocnych podstawach.

Komisja egzaminacyjna a delegatem 
Zarządu Okręgu ZNP na czele, nie li­
cząc się z naszym wyczerpaniem umy­
słowym, nie odłożyła kolokwium do dnia 
następnego, lecz rozpoczęła egzamin i to 
w dość dziwnej formie.

Zdawało 10 osób: 7 nauczycieli ze szko­
ły zawodowej oraz 3 pedagogicznych 
pracowników Wydziału Oświaty.

Komisja kierowała pytania do całej 
grupy i zadowalała się kolektywnymi od­
powiedziami. My nauczyciele wiemy, że 
chcąc ocenić czyjąś odpowiedź, musimy 
przepytywać Indywidualnie, inaczej po­
pełnimy błędy.

Fakt ten potwierdziły wyniki egzami­
nu, który zakończył się o godzinie 23,30. 
Oceny były dość słabe, a nawet byli ta­
cy, którzy kolokwium nie zdali, chociaż 
po I-szym kolokwium, zdawanym w mie­
siącu maju o godz. 9-ej rano, — jak się 
wyraził przewodniczący — „komisja by­
ła zachwycona ilością 1 jakością wiado­
mości pracowników Wydziału Oświaty".

Prosimy więc kolegów egzaminatorów, 
niech przyjdą na nasze szkolenie ideolo­
giczne, jeżeli chcą nam rozjaśnić pewne 
wątpliwości i pomóc w egzaminie, a 
niech nie robią tego dopiero przy ko­
lokwium 1 nie stawiają stopni za odpo­
wiedzi zbiorowe — a w żadnym wypad­
ku o godŁ 23-ciej w nocy.

Bronisława Wyrostkówna 
Pow. Instruktorka wych. przedszk.

w Wolsztynie

U nas też szufladkowano
Bytem obserwatorem z ramienia Za­

rządu Głównego ZNP przy drugim ko­
lokwium w Dyrekcji Okręgowej Szkol­
nictwa Zawodowego w Toruniu i w 
Średniej Szkole Zawodowej w Lipnie. 
W tej ostatniej oprócz nauczycieli tej 
szkoły zdawali jeszcze opóźnieni Kole­
dzy z Wydziału Oświaty z Lipna i z Lic. 
Pedag. z Wymyślina.

Rozmowy z członkami komisji ko­
lokwialnych i ze zdającymi pozwoliły mi 
wyciągnąć następujące wnioski:

1) Postawa komisji 1 zdających była 
oparta na jak najdalej Idącej koleżeń- 
skości, na całkowitym zrozumieniu za- 

1 dań szkolenia ideologicznego.

TT OLEŻANKA Stanisława Białas
ma 24 lata, a jej staż pedago­

giczny wynosi niespełna dwa 1 pól 
roku. Wchodząc w zawód nauczy­
cielski, kol. Białas przyjęła zasadę: 
nie zamykać się w murach szkoły, 
uczynić z niej ośrodek wpływający 
na środowisko w kierunku przyśpie­
szenia budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce. Jako teren swej działalno­
ści obrała wieś — odcinek najbar­
dziej zaniedbany przez rządy obszar- 
niczo — kapitalistyczne Polski przed- 
wrześnlowej. Wyciągnąć chłopa I ko­
bietę wiejską z ciemnoty i zacofania, 
otworzyć przed młodzieżą szerokie 
perspektywy rozwoju, wyprowadzić 
wieś polską na wspaniałe drogi go­
spodarki zespołowej — oto idee, któ­
re stały się drogowskazem dla kol. 
Białas w pełnieniu przez nią zawodu 
nauczycielskiego.

Z ławy szkolnej oleśnickiego li­
ceum pedagogicznego poszła na po­
sadę nauczycielki do szkoły podsta­
wowej w Bzinicy Starej, pow. lubli- 
nieckiego (woj. katowickie). Już po 
kilku dniach stwierdziła, że najwię­
cej jest tu do zrobienia wśród mło­
dzieży wiejskiej. Zaczęła od zbiórek 
urządzanych we własnym mieszka­
niu — niby dla celów towarzyskich. 
Z tego powstało koło ZMP.

— Zaczęliśmy od szkolenia 1 re­
montu świetlicy — opowiada kol. 
Białas. — Razem z ORMO malowa­
liśmy ją i dekorowali. Tam też zo­
gniskowało się życie młodzieży. 
Ogarnęliśmy również młodzież klas 
7, aby przygotować młody aktyw zet- 
empowski.

Przeniesiona po półroczu do szkoły 
w Bzinicy Nowej tegoż powiatu, rzu­
ca się wraz z miejscowym aktywem 
zetempowsklm w wir pracy nad two­
rzeniem w tej wsi spółdzielni pro­
dukcyjnej.

— Stanęło przed nami sadanie po­
zyskania dla tej sprawy gospodarzy, 
a szczególnie kobiet — opowiada kol. 
Białas. — Zaczęłam od zorganizowa­
nia Koła Gospodyń Wiejskich. Ko­
biety schodziły się w moim domu. 
Najpierw prowadziłam rozmowy in­
dywidualne, a potem zaczęłyśmy 
przekonywać inno. Wreszcie powsta­
ło Koło, w którym prowadzona była 
systematyczna robota uświadamiają­
ca.

Jednocześnie Koło ZMP pracowało 
nad pozyskaniem chłopów dla spra­
wy spółdzielni produkcyjnej. ‘ Obok 
działalności propagandowej rozwi­
nięto działalność oświatową: powsta­
łe niedzielny uniwersytet ludowy, 
prowadzony przez zetempowców.

Praca przygotowawcza do urucho­
mienia spółdzielni trwała od jesieni 
do wiosny. Rezultat był ten, że na 
40 mało- 1 średniorolnych chłopów 
statut podpisaio 32. Postanowiono 
trafić do rodziców przez młodzież, 
która usilnie przygotowywała się w 
ZMP do nowej działalności w spół­
dzielni: część poszła na kurs trak­
torzystów, a część kształciła się na 
kursie zawodowo-gospodarczym, zor­
ganizowanym przez koi. Białas. Był 
to rodzaj samokształcenia w dzie­
dzinie hodowli krów, świń, kur _  z
szerokim uwzględnieniem miczuri- 
nowskich doświadczeń praktycz­
nych.

Gdy na wiosnę uruchomiono spół-

■ 2) Na kolokwiach dało się dość wy­
raźnie zauważyć „poszufladkowanie" wia­
domości.

Nie było tu widać dialektycznej łącz­
ności pomiędzy zagadnieniami.

Nie zauważyłem tego w DOSZ-u w To­
runiu.

3) Przygotowanie do kolokwium było 
bardzo różne i tak Kol. Kol. z DOSZ w 
Toruniu, z Wydziału Oświaty w Lipnie 
i ze Średniej Szkoły Zawodowej w Lip­
nie przygotowali się i zdali kolokwium 
b. dobrze, natomiast Kol. Kol. z Liceum 
Pedag. w Wymyślinie byli źle przygoto­
wani, a więc i kolokwium wypadło bar­
dzo słabo — nawet są tacy, którzy ko­
lokwium w ogóle nie zdali. Bardzo chara­
kterystyczne jest to, że miało to miejsce 
w Lic. Pedag.

4) Komisje kolokwialne starały się 
wiązać zagadnienia teoretyczne z pracą 
zdających w ich zakładach pracy. W 
większości wypadków łączenie teorii z 
praktyką było trafne. W Liceum Pedag. 
w Wymyślinie jest gorzej, bo np. nau­
czycielka wych. fiz. ob. Maria Jarosów- 
na mówi — „zalecenia „Pedagogiki" Kai- 
rowa w moim przedmiocie nie obowią­
zują". Kol. dyrektor omawiał bardzo dłu­
go i wnikliwie wychowanie fizyczne w 
Sparcie i Atenach, a prawie wcale nie 
mówił o obecnej dobie.

Naogół jednak ogromna większość nau­
czycieli rozumie, że zadaniem samo­
kształcenia jest nie tylko zdobycie wia­
domości z marksizmu-leninizmu oraz z 
pedagogiki socjalistycznej. Zadaniem sa­
mokształcenia jest przebudowa ideologii 
nauczyciela, dorobienie się przez niego 
naukowego marksistowskiego światopo­
glądu. Samokształcenie ma pomóc nau­
czycielowi w określeniu roli, jaką on sam 
ma do spełnienia w tworzącej się rzeczy­
wistości.

Koleżanki i Koledzy, przez samokształ­
cenie musimy się stać aktywnymi współ­
twórcami obecnej rzeczywistości i to na 
najbardziej odpowiedzialnym odcinku 
budowniczych ustroju socjalistycznego. 
Stąd rzeczą niedopuszczalną jest lekce­
ważenie sobie szkolenia ideologicznego, 
co zaobserwowaliśmy u niektórych ko­
legów. Kazimierz Czarnotnski

Łódź
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dzielnię, zetempowcy zaczęli w niej 
pracować według specjalności.

Celem odciążenia matek — człon­
kiń spółdzielni — od opieki nad 
dziećmi kol. Białas zakłada w czasie 
wakacji dzieciniec.

— Ciekawa była walka między 
młodzieżą — zetempowcami, a ro­
dzicami — opowiada Koleżanka. — 
Ci ostatni musieli pójść za młody­
mi, którzy odmówili rodzicom po­
mocy w czasie żniw 1 poszli praco­
wać do spółdzielni. W chwili obec­
nej w Bzinicy Nowej już wszyscy 
gospodarze podpisali statut za wyjąt­
kiem 4 rodzin, które wcześniej czy 
później zrobią to samo, widząc wiel­
kie korzyści płynące a zespołowej 
gospodarki.

Obecnie kol. Białas jest kierow­
niczką 7-klasowej szkoły podstawo­
wej w Gwoździanach pow. lubUnlec- 
kiego. Oprócz niej uczy w tej szkole 
jeszcze 8 młodych nauczycieli, któ­
rych staż wynosi od 1 do 8 lat. Kok 
Białas w umiejętny sposób zorgani­
zowała pracę młodego zespołu, ob­
ciążając wszystkich równomiernie 
obowiązkami. KoL WALOSZCZYK, 
który uczy klasę II 1 IV, prowadzi 
harcerstwo. PIECUCH HELENA 
uczy ki. III i V, opiekuje się szkol­
nym klubem sportowym, a ponadto 
ma w swym ręku wszystkie sprawy 
gospodarcze i aprowizacyjne szkoły. 
Kol. SZOSTAK uczy kl. VI i VII hi­
storii, fizyki 1 chemii, o poza tym 
prowadzi bibliotekę i czytelnię. Jest 
przewodniczącym wiejskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju i opiekuje 
się ZSCh.

Koi. BIAŁAS poza kierownictwem 
i godzinami lekcyjnymi prowadzi 
szkolenie partyjne w świetlicy wiej­
skiej oraz samokształcenie ideologi­
czne w szkole, jest członkiem zarzą­
du oddz. powiat ZNP.

— Wiele wagi przywiązujemy do 
pracy organizacji dziecięcej — infor­
muje kierowniczka.

Harcerstwo rozwinęło tu wszech­
stronną i różnorodną działalność 
wciągając do współpracy wszystkich 
nauczycieli. Drużyna powstała w 
maju br. 1 liczy już 106 członków. 
Harcerze zorganizowali świetlicę, 
której uroczyste otwarcie nastąpiło 
w rocznicę Rewolucji Październiko­
wej. Oni też zorganizowali czytel­
nię.

W ramach harcerstwa pracują 
sekcje: 1) korespondentów, 2) Odbu­
dowy Warszawy, 3) TPP-R, której 
członkowie przechodzą szkolenie pt. 
„Poznajemy ZSRR", 4) sekcja PCK,
której członkowie przechodzą szko­
lenie sanitarne, 5) szkolne koło spor­
towe, które zajęło 1 miejsce w bie­
gach i trójboju lekkoatletycznym, 6) 
sekcja czytelnictwa.

Członkowie grona pedagogicznego 
zatrudnieni są ponadto na kursach: 
kol. Piecuch prowadzi 14-osobowy 
kurs dla analfabetów, Waloszczyk i 
Szostak dwa 42-osobowe kursy ję­
zyka polskiego, a kol. Białas kurs VII 
kl. dla członków spółdzielni pro­
dukcyjnej.

— Mamy tu jeszcze wiele do zro­
bienia — informuje kol. Białas. Na 
90 gospodarzy należy do spółdzielni 
produkcyjnej tylko 30. Walka klaso­
wa zaczyna się na dobre dopiero 
po zorganizowaniu spółdzielni — tłu­
maczy. — Wróg klasowy zataił się, 
szkodzi, dopuszcza się sabotaży. Wy­
kryliśmy go, teraz jest znacznie le­
piej. Ale stoi przed nami bojowe za­
danie: przyciągnąć całą wieś do 
spółdzielni. Zadanie to wypełnimy z 
całą pewnością. Aby szybciej zbu- 
wać socjalizm w Polsce...

IDA ALTSZULER
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Stworzona przez Marksa teoria klas i walki 
klasowej wytrzymała próbę stuletniego doświad­
czenia ruchu socjalistycznego i jest niezawodną 
busolą w ręku komunistów wszystkich krajów, w 
ich walce o obalenie kapitalizmu i o zwycięstwo 
ustroju socjalistycznego. Kierując się marksi­
stowsko - leninowską teorią klas i walki klasowej 
partia bolszewicka zapewniła likwidację kapita­
lizmu i zbudowanie socjalizmu w ZSRR. Partie 
komunistyczne wszystkich krajów walczą i osią­
gają zwycięstwo pod sztandarem tej teorii.

Wszelkie odstępstwa od marksistowskiej te­
orii walki klasowej, jak uczy całe doświadczenie 
historyczne, prowadzą do burżuazyjnego przero­

Burżuazyjni ekonomiści i historycy przed 
Marksem uznawali istnienie w społeczeństwie 
klas i walki klasowej, lecz uważali oni przy tym, 
że podział klasowy jest wieczną i niezmienną for­
mą życia społeczeństwa i dążyli do pogodzenia 
przeciwieństw klasowych. Podział na biednych
i bogatych był dla nich naturalnym i nieprzemi­
jającym stanem społeczeństwa. Marks wykazał, 
że istnienie klas nie jest wieczne i że jest ono 
związane z historycznie określonymi formami 
rozwoju wytwarzania i ze stosunkami wytwór­
czymi, opartymi na prywatnej własności środków 
produkcji. Przy tym Marks odkrył drogę zniesie­
nia klas, odkrył te siły społeczne, które wybawią 
społeczeństwo od antagonizmów klasowych.

Wielką zasługą Marksa jest odkrycie światowo- 
historycznej roli klasy robotniczej, jako graba­
rza kapitalizmu i twórcy społeczeństwa socjali­
stycznego. Z całej masy pracującej i wyzyskiwa­
nej ludności marksizmu wyodrębnił klasę robot­
niczą, jako całkowicie konsekwentną klasę rewo­
lucyjną, nie związaną pętami własności prywat­
nej, rosnącą wraz z rozwojem kapitalizmu i dla­
tego zdolną do zniszczenia kapitalizmu i dopro­
wadzenia mas pracujących do socjalizmu. Marks 
dowiódł, że walka klasowa proletariatu powinna 
niechybnie w ostatecznym wyniku doprowadzić 
do likwidacji politycznego panowania burżuazji 
i ustanowienia dyktatury klasy robotniczej, któ­
ra jest koniecznym narzędziem socjalistycznej 
przebudowy społeczeństwa, narzędziem zniesienia 
klas i wszystkich warunków, rodzących różnice 
klasowe i wyzysk człowieka przez człowieka.
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prawa demokratyczne tych warstw ludności. De­
mokracja ludowa przeróżnie w konsekwentną de­
mokrację socjalistyczną na podstawie usunięcia 
klas wyzyskujących, gdy nie będzie już elemen­
tów żyjących kosztem wyzysku cudzej pracy, gdy 
nie będzie wyzyskiwanych zmuszonych do chy­
lenia karku przed kapitalistą, bogaczem wiejskim, 
kupcem, lichwiarzem.

Poparcie władzy ludowej przez przeważającą 
większość ludności, kierownicza rola klasy robot­
niczej w państwie, to konieczne warunki pomyśl­
nego rozwoju w kierunku socjalizmu. Zrealizo­
wanie tej możliwości przewiduje całkowite przej­
ście nieproletariackich elementów mas pracują­
cych do punktu widzenia klasy robotniczej, to 
jest przejście do stanowiska socjalizmu.

Jednakże w krajach nowej demokracji istnieją 
jeszcze również przeciwieństwa antagonistyczne, 
o ile zachowały się jeszcze elementy wyzyskujące 
w mieście i na wsi. Obok własności państwowej, 
ogólno-narodowej, istnieje również własność ka- 
kapitaiistyczna—przedsiębiorców i kupców. Wia­
domo również, że reformy społeczne zrealizowa­
ne w krajach nowej demokracji nie podważyły 
jeszcze gospodarczej podstawy bogaczy wiej­
skich — kułactwa, tej najliczniejszej klasy wyzy­
skiwaczy. Opór kułactwa wzrasta coraz bardziej 
w miarę pogłębiania reform rewolucyjnych. Ku­
łactwo jest podstawą sił reakcyjnych na wsi. Li­
kwidacja tej klasy kapitalistycznej wymaga po­
ważnego przygotowania.

Utrwalenie i rozwój przeobrażeń demokratycz­
nych i realizacja posunięć, prowadzących do so­
cjalizmu, niemożliwe są bez zaciętej i długotrwa­
łej walki klasowej, przeciwko elementom kapita­
listycznym w mieście i na wsi. Państwo ludowo- 
demokratyczne, cieszące się poparciem i przewa­
żające w większości ludności opierające się na 
kluczowych pozycjach w gospodarce ’ narodowej 
jest głównym narzędziem wzmocnienia demokra­
tycznych zdobyczy narodów i reform socialistycz- 
nych. Utrwalenie demokratycznego państwa ro­
botników i chłopów jest nieodzownym warunkiem 
pomyślnego rozwoju krajów nowej demokracji 
W kierunku socjalizmu.

Konsekwentnymi bojownikami o zwycięstwo 
socjalizmu są partie komunistyczne i robotnicze. 
V- zrost i -wzmocnienie partii komunistycznych, 
rozszerzenie ich łączności z masami, zespolenia 
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mas dokoła partii komunistycznych — jest jedy­
ną niezawodną rękojmią pomyślnego przejścia 
krajów nowej demokracji na drogę socjalizmu.

Światowo - historyczne doświadczenie Związku 
Radzieckiego, uczy że zwartość moralno-nolHucza­
ną narodów można osiągnąć w rezultacie klasowej 
walki i zniszczenia wyzyskiwaczy. W społeczeń­
stwie, podzielonym na wrogie klasy, nie może być 
mowy o jednolitym narodzie. Przez uznanie kla­
sowego podziału narodów w społeczeństwie kla­
sowym, przez uznanie kierowniczej roli klasy ro­
botniczej przy socjalistycznej przebudowie snole- 
czeństwa, przez walkę klasową przeciwko ele­
mentom kapitalistycznym, przez socjalistyczną 
przebudowę warunków całego życia i świadomo­
ści nieproletariackich mas pracujących, leży dro­
ga ku całkowitej zwartości moralno-politycznej 
narodu ku zwycięstwu socjalizmu, ku całkowite­
mu wyzwoleniu mas ludowych od wszelkiego uci­
sku . społecznego i politycznego. Społeczeństwo 
radzieckie jest pierwszym na świecie społeczeń­
stwem, gdzie zniesiony został wyzysk człowieka 
przez człowieka, gdzie zniesiono antagonizmy kla­
sowe, gdzie utwierdziły się stosunki przyjaznej 
współpracy i wzajemnej pomocy ludzi pracy wol­
nych od wyzysku.

Marksistowsko - leninowska idea o światowo- 
historycznej roli klasy robotniczej znalazła wspa­
niałe wcielenie w życie w rozwoju rewolucji ro­
syjskiej. Dzięki kierowniczej roli proletariatu 
w walce mas ludowych dokonany został przewrót 
burżuazyjno - demokratyczny (luty 1917 r.), któ­
ry doprowadził do obalenia absolutyzmu carskie­
go. Dzięki kierowniczej roli klasy robotniczej, z 
oartią bolszewicką na czele, zwyciężyła Wielka 
Październikowa Rewolucja Socjalistyczna, która 
rozbiła władzę obszarników i kapitalistów i 
utwierdziła władzę klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa. Dzięki kierowniczej roli proletariatu i 
jego partii leninowskiej, zostały zniszczone klasy 
wyzyskujące w Rosji i zbudowano pierwsze w 
świecie społeczeństwo socjalistyczne. Tak wielkim 
doświadczeniem historycznym życia sprawdzone 
i potwierdzone zostały marksistowskie tezy o wal­
ce klas, o kierowniczej roli proletariatu i jego par­
tii w walce o sprajvę ludu w socjalistycznej prze­
budowie społeczeństwa.

F. PIETKOW

Dodatek bezpłatny „Głosu Nauczycielskiego"

POMAGAMY W SAMOKSZTAŁCENIU
O KLASACH I WALCE KLASOWEJ

Rola proletariatu i jego partii

dzenia ruchu socjalistycznego. Wiadomo do ja­
kich granic upadku i służalstwa przed kapitali­
zmem zaszedł reformizm socjal-demokratyczny, 
który puścił w niepamięć marksistowską teorię 
walki klasowej i zastąpił ją teorią współpracy 
klas wyzyskiwanych i wyzyskujących. W osobach 
obecnych prawicowych socjalistów sccjal-refor- 
mizm jawnie przeszedł do służby imperializmu 
amerykańskiego.

Toteż imperialiści wszystkich krajów wściekle 
atakują marksistowską teorię walki klasowej, sta­
rając się wytrącić tę najostrzejszą broń z rąk kla­
sy robotniczej.

Marksizm - leninizm uczy, że kierownicza rola 
klasy robotniczej w walce o zniesienie kapitali­
zmu i socjalistyczną przebudowę społeczeństwa 
jest realizowana nie żywiołowo, lecz pod kierow­
nictwem rewolucyjnej partii klasy robotniczej.

Partia — powiada Stalin — jest politycznym 
wodzem klasy robotniczej:

„Żadna armia na wojnie nie może się obejść bez 
doświadczonego sztabu, jeśli nie chce skazać się 
na klęskę. Czyż nie jest rzeczą jasną, że proleta­
riat tym bardziej nie może się obejść bez takiego 
sztabu, jeśli się nie chce oddać na pożarcie swym 
śmiertelnym wrogom? Ale gdzież jest ten sztab? 
Tym sztabem może być tylko rewolucyjna partia 
proletariatu. Klasa robotnicza bez partii rewolu­
cyjnej — to armia bez sztabu. Partia — to bojo­
wy sztab proletariatu*1.

Istnienie rewolucyjnej partii umożliwia prole­
tariatowi prowadzenie zorganizowanej walki, 
przeciwko kapitałowi o stworzenie społeczeństwa 
socjalistycznego. Partia daje słuszną orientację 
milionowym masom proletariatu, opracowuje 
i realizuje strategię i taktykę walki klasowej pro­
letariatu.

Swoją słuszną teorię i politykę, swe sukcesy 
w walce przeciwko kapitalizmowi ruch komuni­
styczny zawdzięcza wielkim wodzom — Markso­
wi, Engelsowi, Leninowi, Stalinowi. Założyciele 
i wbdzowie komunizmu uzbroili klasę robotniczą 
w naukę o prawach walki klasowej i dróg socja­
listycznej przebudowy społeczeństwa, w pojmo­
wanie roli partii komunistycznej jako głównego 
oręża proletariatu w jego walce o zwycięstwo ko­
munizmu. ;
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Heformistyczni wodzowie socjal-demoknacji 
wyrządzili swoją zbrodniczą działalnością ogrom- 
mne szkody ruchowi, socjalistycznemu, podporząd­
kowując go interesom burżuazji. Ruch komuni­
styczny wzrastał i krzepł w walce przeciwko re- 
formizmowi, przeciwko jego zbankrutowanym 
leaderom.

Jak usiłowano wypaczyć naukę Marksa
U podstaw marksistowskiej teorii walki klaso­

wej leży idea hegemonii proletariatu. Broniąc 
idei hegemonii proletariatu w ruchu wyzwoleń­
czym, Marks i Engels prowadzili nieustanną wal­
kę zarówno przeciwko lekceważącemu stosunkowi 
do nieproletariackich warstw mas pracujących, 
w szczególności do chłopstwa, jak i przeciwko 
mieszczańsko-oportunistycznemu kierunkowi sr 
cjal-demokracji, zastępującemu pojęciem „naród' 
klasowy podział społeczeństwa i zamazującemu 

iwalkę klasową.
Marks i Engels kategorycznie potępiali niemie­

ckich socjaldemokratów za to, że włączyli oni 
W 1875 roku do swego programu (Program Go­
ta jski) tezę lassallowską o tym, że w stosunku do 
klasy robotniczej wszystkie pozostałe klasy sta­
nowią jedynie jednolitą masę reakcyjną. Marks 
i Engels dowiedli, że ta teza Lassalle‘a jest ordy­
narnym wypaczeniem „Manifestu partii komuni­
stycznej". Marks i Engels uważali, że ze wszyst­
kich klas przeciwstawiających się burżuazji, je­
dynie proletariat jest do końca konsekwentną 
klasą rewolucyjną. Co się zaś tyczy warstw śre­
dnich — chłopi, rzemieślnicy, chałupnicy, — to 
stają się one rewolucyjne tylko o tyle, o ile rezy­
gnują ze swego punktu widzenia, ażeby podzielić 
punkt widzenia proletariatu. Jednakże to nie tyl­
ko, że nie wyłącza, lecz dopuszcza, że klasa robot­
nicza może mieć sojuszników wśród tych warstw.

Marks i Engles bezwzględnie potępiali antyre- 
wolucyjne próby lassollowców 1 im podobnych, 
izolowania klasy robotniczej od jej ewentualnych 
i naturalnych sprzymierzeńców w walce przeciw­
ko obszarniczo-kapitalistycznemu uciskowi i wy­
zyskowi. Marks wykazywał, że tylko przy popar­
ciu proletariatu przez drobne chłopstwo „rewolu­
cja proletariacka uzyska chór bez którego jej solo 
przekształca się we wszystkich krajach rolni­
czych w pieśń łabędzią".

Niemniej kategorycznie Marks i Engels kryty­
kowali socjaldemokratycznych oportunistów, od­
mieniających na wszystkie sposoby słowo „naród" 
bez jakiejkolwiek próby analizy klasowych pod­
staw tego pojęcia. Drobnomieszczańską gadaniną 
o „narodzie", jako o pewnej jednolitej masie, 
o państwie, jako pewnej organizacji nądklasowej 
oportuniści osłaniali swe negowanie kierowniczej 
roli klasy robotniczej w walce o demokrację i so­
cjalizm.

Marks i Engels kategorycznie odrzucali twier­
dzenie socjal - demokratycznych oportunistów 
o tym, jakoby państwo mogło stać ponad klasami 
i w charakterze organu „ogólnonarodowego" go­

Lenin i Stalin, tworząc partię nowego typu — 
partię bolszewików, wierną duchowi nauki rewo­
lucyjnej Marksa — Engelsa, podnieśli ruch ko­
munistyczny na nowy wyższy etap, znamiono­
wany zwycięstwem socjalizmu w jednym z naj­
większych krajów świata i gigantycznym wzro­
stem sił socjalizmu we wszystkich innych krajach.

dzić antagonizmy klasowe. Założyciele marksizmu 
uczyli, że jeśli proletariat w drodze rewolucyjnej 
zdobędzie władzę polityczną, to wykorzysta on ją 
nie dla pogodzenia i uwiecznienia klas, lecz dla 
zniesienia warunków istnienia przeciwieństw kla­
sowych, dla zniesienia klas w ogóle.

Lenin i Stalin poddali stanowczej krytyce teo­
rię tzw. narodników, którzy zamazywali podział 
społeczeństwa na klasy i zaostrzenie walki klaso­
wej w miarę rozwoju kapitalizmu, traktowali na­
ród jako coś jednolitego, pozbawionego wewnętrz­
nych różnic klasowych. Zamazując zróżniczkowa­
nie klasowe chłopstwa i wzrost warstwy bogaczy 
wiejskich, narodnicy byli wyrazicielami interesów 
tych bogaczy wiejskich. W interesach burżuazji 
narodnicy i ich następcy — którzy w Rosji przy­
brali sobie głośną nazwę socjalistów - rewolucjo­
nistów (eserów) — starali się osłonić przeciwień­
stwa klasowe, odwrócić uwagę mas od walki kla­
sowej, zaszczepić masom ideologię pogodzenia cie­
miężonych i ciemiężców.

Wbrew narodnikom i socjal - demokratycznym 
reformistom, którzy negowali kierowniczą rolę 
proletariatu w walce wyzwoleńczej, Lenin i Stalin 
stale podkreślali światowo - historyczne powoła­
nie proletariatu, jako oswobodziciela ludzkości 
z kapitalistycznej niewoli. W swej słynnej książce 
„Kto to są przyjaciele ludu i jak oni walczą prze­
ciwko socjal - demokratom?" — Lenin pisał: 
„Właśnie na klasę robotników socjal-demokraci 
zwracają całą uwagę i całą swą działalność". Pod­
kreślając światowo - historyczną rolę proletaria­
tu Stalin jeszcze w roku 1901 pisał: „...W Rosji 
i w ogóle wszędzie, jedynie rewolucyjny proleta­
riat powołany jest przez historię do wyzwolenia 
ludzkości i przyniesienia światu szczęścia".

Założyciele partii bolszewickiej zdemaskowali 
i zniweczyli próby mieńszewików — rosyjskiej 
odmiany oportunizmu, roztopienia proletariatu 
w ogólnej masie ludu pracującego, obniżenia, zni­
weczenia kierowniczej roli proletariatu, jako kon­
sekwentnej klasy rewolucyjnej. Lenin i Stalin 
obronili i rozwinęli marksistowską naukę o tym, 
że dla wykonania swej kierowniczej roli klasa ro­
botnicza powinna się zorganizować i stworzyć 
własną, samodzielną marksistowską partię poli­
tyczną.

Lenin dowiódł, że partia marksistowska może 
stać się wodzem ludu rewolucyjnego jedynie wte­
dy, gdy będzie prowadziła klasową politykę pro­
letariacką, jeśli przezwycięży wahania, niestałość 
nieproletariackich warstw mas pracujących. Tyl­
ko przy takiej polityce partia robotnicza moża 

wieniu porządków demokratycznych, Zwiążek Ra­
dziecki, który rozgromił hitlerowskie Niemcy i ich 
sojuszników i który wyzwolił narody Europy cen­
tralnej i południowo - wsahodniej spod jarzma 
zaborców, umożliwił wyzwolonym narodom samo­
dzielne decydowanie o swym losie, dopomógł im 
w walce o demokrację ludową, o soci'alistvczną 
drogę rozwoju.

Wiaaomo, że stary reżim antyludowy w tych 
krajach zbankrutował.

Swoją reakcyjną polityką wewnętrzną i zagra­
niczną kliki rządzące burżuazji i obszarników pro­
wadziły w okresie przedwojennym swe kraje ku 
katastrofie — zaś podczas wojny okazały się po­
mocnikami faszystowskich zaborców. Walka mas 
ludowych przeciwko jarzmu niemiecko-faszy- 
stcwskiemu z konieczności stała się walką prze­
ciwko poprzednim klasom rządzącym i ich zgni­
łemu reakcyjnemu reżimowi politycznemu.

Panujące dawniej w tych krajach klasy zostały 
całkowicie zdyskredytowane w oczach mas i nie

Podstawowe warunki budownictwa socjalizmu
W krajach demokracji ludowej kierowniczą ro­

lę w walce o przeobrażenia demokratyczne ('do­
grała klasa robotnicza pod kierownictwem partii 
komunistycznych i robotniczych. Przy tym kie- 
r< wnicza rola klasy robotniczej w państwie 
utrwaliła się nie od razu i nie sama przez się, sa­
morzutnie. W toku rewolucji klasa robotnicza 
musiała odrzucać od władzy jedną frakcję bur- 
żuazyjną za drugą. Partie burżuazyjne kurczowo 
trzymały się .władzy i jedynie pod naciskiem sze­
rokich mas klasy robotniczej i znacznej części pra­
cującego chłopstwa zmuszone były ustępować je­
dną pozycję za drugą. W ten sposób klasa robotni­
cza pod kierownictwem partii komunistycznych 
przyciągała na swą stroną szerokie warstwy pra­
cującego chłopstwa i krok r-a. krokiem wydzierała 
władzę z rąk burżuazji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w krajach nowej de­
mokracji niemożliwe byłoby dokonanie nacjona­
lizacji wielkiego przemysłu i stworzenie so^iali- 
stycznego sektora w gospodarce narodowe] bez 
kierowniczej roli proletariatu. Wiadomo, że prze­
prowadzenie nacjonalizacji przemysłu spotkało 
się z zaciekłym oporem ze strony partii burżu- 
azyjnych. Jako konsekwentni bojownicy o na­
cjonalizację podstawowych środków produkcji 
występowały jedynie partie komunistyczne — 
partie" klasy robotniczej. Bez kierowniczej roli 
klasy robotniczej walka wyzwoleńcza w krajach 
nowej demokracji ugrzęzłaby w stadium reform 
burżuazyjno - demokratycznych i nie stworzono- 
by warunków do przejścia na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Cała sprawa ograniczyłaby się 
do likwidacji przeżytków feudalizmu w imię roz­
woju kapitalizmu.

Dlatego też wzmocnienie, kierowniczej roli kla­
sy robotniczej jest rękojmią siły i trwałości pań­
stwa ludowo - republikańskiego — podstawowym 
warunkiem pomyślnego budownictwa socjalizmu. 

mogły liczyć na poparcie szerokich warstw lud­
ności pracującej. Znienawidzone przez naród 
i izolowane od narodu wewnątrz swych krajów, 
klasy wyzyskiwaczy nie mogły uzyskać poparcia 
wojennego z zewnątrz, bowiem Związek Radzie­
cki, który rozgromił hitlerowskie Niemcy, zabez­
pieczał kraje nowej demokracji przed napadem 
wojennym mocarstw imperialistycznych. Gdyby 
nie było Związku Radzieckiego obok krajów de­
mokracji ludowej państwa imperialistyczne nie 
omieszkałyby zorganizować interwencję zbrojną 
i stłumić siły socjalizmu i demokracji w krajach 
demokracji ludowej. Przykład Grecji pokazuje, 
iak interwenci wraz z siłami reakcji wewnętrznej 
w drodze przemocy wojennej i krwawego terroru 
narzucają narodowi wbrew jego woli reżim reak­
cyjno - terrorystyczny. Kraje nowej demokracji 
uniknęły tego losu przede wszystkim dzięki po­
parciu potężnego Związku Radzieckiego, . dzięki 
wzrostowi sił demokracji i socjalizmu na całym 
świecie.

Sukcesy krajów nowej demokracji są nierozer­
walnie związane ze wzrostem i umocnieniem 
partii komunistycznych. Partie komunistyczne 

zapewniają kierowniczą rolę klasy robotniczej 
w państwie i socjalistyczny charakter rozwoju 
krajów demokracji ludowej. Pod tym względem 
nader doniosłe znaczenie posiada walka partii ko­
munistycznych o polityczną i organizacyjną jed­
ność klasy robotniczej. Wiadomo, że wśród klasy 
robotniczej krajów Europy centralnej i południo­
wo - wschodniej jak i innych krajów oddawna pa­
nował rozłam na skutek zdradzieckiej polityki 
prawicowych socjalistów, co osłabiało i rozprasza­
ło siły klasy robotniczej. Walka o organizacyjną 
i polityczną jedność klasy robotniczej w szeregu 
krajów nowej demokracji przyniosła znaczne suk­
cesy. W Rumunii, na Węgrzech, w Czechosłowa­
cji nastąpiło zjednoczenie partii komunistycznych 
z partiami socjalistycznymi na podstawie marksi­
stowsko - leninowskiej ideologii i polityki. W Pol­
sce zjednoczyły się partie robotnicze.

Rozwój krajów demokracji ludowej w kierunku 
socjalizmu odbywa się w myśl praw walki klas 
drogą tłumienia oporu klas wyzyskujących, drogą 
wtargnięcia w stosunki własności kapitalistycz­
nej, klasy wyzyskujące, pozbawione władzy poli­
tycznej, starają się ze wszech sił obalić władzę lu­
dową, zlikwidować zdobycze demokratyczne mas 
pracujących. Przy tym wspomagają ich ze wszech 
miar i popierają reakcyjne siły krajów kapitali­
stycznych.

Rozwój krajów nowej demokracji w kierunku 
socjalizmu przewiduje nie zachowanie, lecz likwi­
dowanie elementów wyzyskujących i wszelkiego 
wyzysku człowieka przez człowieka. Dopóki ist­
nieją klasy wyzyskiwaczy, dopóki one posiadają 
podstawę gospodarczą i mogą wywierać presję na 
niezamożne, zależne od nich warstwy ludności, do 
tej pory ograniczają one faktycznie, okrawają

2 7


